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Rosyjski Nowy Rok niewiele przyniósł 
„znaków p o lity cz n y ch a le  te, co przyniósł, są 
dość ważne i dobre. Między nimi w pierwszym 
rzędzie postawie trzeba uchwałę, że w Króle­
stwie Polskiem wypłacona będzie indemnizp.cya 
za wygasłe z zaprowadzeniem monopolu wód

mirów, głośny pisarz wojskowy i strategik, 
długoletni profesor w  akademii sztabu jeneral- 
nego, jest osobistością sympatyczną jak rzadko. 
Piszący niniejsze słowa słuchał jego wykładów 
i dobrze pamięta, jak on, rozbierając wojny ro­
syjskie w Polsee, odzywał się o nas z życzli­
wością niezmiernie wówczas rzadką w Peters­
burgu i jak z goryozą w o ła ł: „Szkoda, że my 
z Polakami żyjemy jak pies z kotem !“ Że się 
nie zmienił, świadczą jego dzieła, które ciągle

om n««£ ™  tn  T 7  łn i,W n wydaj© i które są nacechowane prawością u-czanego prawo propmacyjne, Już miało być to , ^  J ^  jf gQ Qy^  j&gQ pô _
prawo odebrane bez żadnego wynagrodzenia.
Wprawdzie ogólna ustawa o°objęoiu przez skarb i P°wame, zupełnie takie z oficerami Polakami 
państwa sprzedaży wódki włożyła na m iniste-1 Ja£ -B ; kilka lat temu utyskiwania
ryum finansów obowiązek ułożenia projektu i hr. Ignatjewa na takie zachowanie się jenerała
wynagrodzenia osobom prywatnym strat w do. | Dragońurowa, jako dowodzącego wojskami ki-
ch.dach propinacyjnych ale kom isja obradują-! ?kr$8u>, wywołały jego dumną od-
n. w te,™ ™ ’ j  ... -r .Jn ! nr,wiedź, która wówczas stała sie  głośna: „Ja
ministra nad ową sprawą, postawiła ją  w ten 
sposob, że etraconw nadzieję otrzymania inde- 
mmzacyi. Sprawozdanie komisyi zalecało w y­
płacie skapitalizowany dochód z propinacyi 
tylko tym osobom, które nadaniami króle w- 
skiemi udowodnią, że w istocie miały prawo 
czerpac doohody z karczem i w ogóle z wy­
szynku. Jest rzeczą niezawodną, że takie na-

ludzi oceniam podług ich wartości, a nie po­
dług ich narodowego pochodzenia*. Trwogę 
budzi jego powierzchowność: okazały mężczy­
zna, z głową dużą, łysą zupełnie, z twarzą 
surową, dziwnie podobną do bismarkowskiej, 
ruchy krótkie, leca bardzo wymowne i aner- 

~ j giezne, głos oichy, a rozkazujący — pozornie 
istny Bismark, a jednak duszą tak niepodobny

końcu ogidania były i stały się one w 
prawem, przywiązanem do miast i szlacheckich 
posiadłości, lecz przy naszem lekceważeniu sta­
rych pamiątek, jeszcze bardziej „starych gra- 
tów “, a już najbardziej i najpowszechniej „sta 
ry°h szpargałów, “ prawie u nikogo nie zacho-

ólnem I do twórcy najnowszej etyki pruskiej, że, jak 
* sądzimy, kraj powierzony mu teraz odetchnie 
pod jego rządami. Od prawa me da nikomu 
odstąpić, ale i sam go na włos nie przekro­
czy. —  Wreszcie zapewne nie bez znaczenia 
jest to, że profesor odaskiego uniwersytetu,

wały się te dokumenty; co gdzie jeszcze zosta-! tak ^ edawno k n o w a n y  kuratorem naukowe- 
ło w poszanowaniu, jako historyczna pamiątka, 5 ° yokr^ u warszawskiego, gdzie obrazu ży­
to porwały liczne burze w ostatniam stuleciu:! skai meżyczlrwośc kreatur apuchtmowskich, 
Było tedy prawo odwieczne, dziedziczne, albo a za to ^ B w o s o  wszystkich innych Ro- 
nabyte razem z majątkiem ziemskim i w y k o -! syan 
nywane stale, ale dowodów jego nie było i dla­
tego miało przepaść. Miasta jednak rozwinęły 
usilne zabiegi, udowodniły, że z utratą docho- 
dow propinacyjnych nie podołają swym obo­
wiązkom, między którymi są i nieobojętne dla 
państwa, jak naprzykład dostarczanie wojsku 
kwater —  i w  rezultacie uzyskały rozporządze­
nie, nakazujące wypłacić im pewien ekwiwa­
lent; ale obywatele wiejscy nie mogli działać 
gremialnie, 'bo nie wolno, nie mogli też zabie-

i wszystkich Poiaków, umiejących ce­
li mc prawość charakteru, p. Ligm  otrzymał 

godność rzeczywistego radzcy tajuego, co w 
Rosyi ma większe znaczenie, aniżeli w Austryi 
lub Prusach. Może obdarzeniem p. Ligina 
tą godnością, chciał cesarz Mikołaj pokazać 
jemu i wszystkim innym, że działalność jego 
pochwala. Ten awans, tak rozumiany, jest jakby 
naganą wielu intrygantom.

gać każdy osobno, bo to k sztowne, i pogodzi
w imm stery urn 

legalnie nie
li się z wyrokiem komńyi 
finansów, że prawo propinaeyjne 
istnieje, a więc i płacić za nie nie potrzeba. 
Dopiero t(.-raz orzekła rada państwowa, że trze­
ba w Królestwie Polskiein oprzeć na obowią­
zującym w niern do niedawna kodeksie napole­
ońskim, który postanawia, że kto za • wiedzą 
rządu i sądów korzysta z jakiegoś prawa, ten 
je  ma, a nikt nie może być zmuszony do od­
stąpienia swej własności, z wyjątkiem na uży­
tek pi bliezny i to za słusznem poprzedniem 
wynagrodzeniem. Ten § 545 kodeksu napole­
ońskiego, zastosowany w tym razie, zabezpie­
czył ziemianom w Królestwie wykup prawa 
ptopin icyjnego. Po tej uchwale, rada państwo­
wa poleciła ministeryum finansów opracować i 
przedstawić na zatwieidzeme odpowiedni pro­
jekt skali wynagrodzenia Nie wiadomo jaki 
Będzie ten projekt, ala zapewne nie o wiele 
hlny, jeżeli nie taki sam, jak dla miast, ten 
zaś już jest zatwierdzony i orzeka, żo miasta 
0 trzy mają przeciętny roczny dochód z ostatnich 
lat pięciu, pomnożony przez dwadzieścia. W kon- 
cu bieżącego miesiąca zaozną urzędować guber- 
hialne komisye, któro określą, ile się każdemu 
kiiastu należy. Projekt indemnizaoyi ziemian 
Znajduje się jeszcze w radzie państwowej, skąd 
2apewne niebawem wyjdzie jako ustawa.

Z innych nowin, które przyniósł rosyjski 
Rowy Rok", mają symptomatyozne znaczenie 
hominaoye : ministrem wojny jenerała Kuro- 
P*tkiEa, jeneralnym gubernatorem kijowskim, 
Wołyńskim i podolskim jenerała Dragom.rowa, 
a tajnym radzcą p. Ligina. P- Kuropatkm, do- 
Hd wiftlkoreądKea kraju zakaspijskiego, ozio- 
^iek 49-cio letni, jest znany w Rosyi z szero- 
kifij wiedzy i wojskowego talentu. P. Drago-
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D z i e j e  m a ł ż e ń s k i e
POWIEŚĆ

przez
S. P I L E C K I E G O .

W pływ awantury, wywołanej w  Paryżu 
dla rehaoilitacyi Dreyfusa, rozszerza się na 
sfery, o których zapewne nikt nie myślał, gdy 
się kąpano w tym skandalu z namiętnością i 
lekkomyślnością iście paryską Rodzina Drey­
fusów pochodzi z Alzacyi i ma tam rozgałę­
zione stosunki; jeszcze zaś bardziej jest tam 
popularny drugi syn tej ziemi, senator 8ohen- 
rer-Kestner. Ż  tego powodu padło podczas a- 
wantury niejedno cierpkie zdanie w ogóle o 
Alzataeh. kompromitując przywiązanie Francu­
zów do tego kraju. Alzatów ubodło to do ży ­
wego i jeden z bardzo między nimi wybitnych, 
prezes byłej ligi narodowej p. Henryk Straussa 
ogłosił rodzaj pożegnania z Franoyą, w któ- 
rem powiedział: „Wasze zdanie o naszych
ziomkach, wasze podejrzenia, rzucane na czy­
stość ich pobudek, potargały nici serdeczne, 
które łączyły nas z wami. Czego Niemoy nie 
osiągnęły u nas przez łat ż7, toście wy za 
nich i dla mok zrobili odrazu*. Alzaekie i lo- 
taryńskie dzienniki podały tę odezwę z uwa­
gami, będąca mi potwierdzeniem słów p. Strauss®. 
Czy można było przypU8zezaó, że tak się skoń­
czy kwestya alzacko-lotaryńska ? że Paryż, 
składający przy lada sposobnośoi żałobne 
wieńce u stóp pomnika Wtrassburga, będzie 
pracował, i jeszcze tak skutecznie, dia króla 
pruskiego ?

Na dnie awantury leżała od poozątku 
walka dwóch żyw iołów : antysemityzmu z se- 
mitofilizmem. Te dwa obozy szczuły na się 
wzajemnie, rwąc w strzępy honor armii, bez­
stronność sądów, prawość wysokich dostojni­
ków państwa. Uniewinnienie Esterhazy’ego by­
ło zwycięstwem antysemitów i od tej chwili 
ta ukryta dotąd walka ra/owa wystąpiła na 
jaw i na wierzch. W  Paryżu zaczęły się de- 
monstracye przeciwko żydom, a jeden z depu­
towanych postawił w parlamencie wniosek, aby 

m mmimmsawBsimssaasmsiaammaBasawB^m BBsmaBBsm a

ustanowić pa3 graniczny wdłuż granio z inne- 
mi państwami i w tym pasie nie dopuszczać 
żydów do żadnych gtanowisk. W ielki może 
być skutek takiej uchwały, wyciskającej z gó­
ry jakieś fatalne pięfao na wszystkich bez wy­
jątku żydach, których takie mnóstwo w armii 
i wszędz.e. Semisofile odwzajemnili się natyoh- 
miast i ze zwykłą zręeznością: puścili pogło­
sk ę , że się zanosi na dyktaturę wojskową i że 
jenerałowie dlatego nie dają nikomu zajrzeć do 
tajnych aktów, na mory których sądzili Drey­
fusa, 2e byłoby wykryta uplanowane sprzysię- 
żenia. Jako na dyktatora wskazują na szefa 
sztabu głównego jenerała Bcisdeffre, który jest 
niepopularny za swe silne przywiązanie do ka­
tolicyzmu. W ołają tedy semitofile, że dyktatura 
byłaby panowaniem bagnetów i rewerendy — 
tego dość, by rozjątrzyć zblazowaną i rozw y­
drzoną ulicę. Jest jaszcze inny środek agita­
cyjny : utrzymują i piszą w gazetach, że try- 
bynał osądził Dreyfusa po przejrzeniu t&jnyeh 
aktów, których nie pokazano ani Dreyfusowi, 
ani jego obrońcy — nie powiedziano im na­
wet, że są takie akta. To rzeczywiście byłoby 
nadzwyczajną nieprawidłowością Ówczesny pre­
zydent republiki Casimir-Perier dowiedział się 
o tem i podobno przed wielu osobami, sena­
torami i jenerałami, mówił o tem z oburze­
niem Jednak, czemuż tylko mówił, a nie dzia­
łał, czemu wyrok podpisał ?

W  sobotę odbyła się wielka narada gabi­
netowa pod prezydencyą p. Faure’a nad pyta­
niem, jak kres położyć tej awanturze i zaże­
gnać jej skutki ? Co uradzono, dotąd nie wia­
domo. Tyiko ponieważ niemiecki ambasador 
hr. Miinster naozytał się w tyoh ozas&eh o so­
bie dużo bolesnych rzeczy w paryskich dzien­
nikach, więc żeby mu wynagrodzić tę krzy­
wdę , ofiarowano mu w.elki krzyż legii honoro-! 
wej —  i tak znowu stało się to, czego pewnie 
nie cheieli patryotnicy paryscy. A le dano mu 
ten order pozornie za układ o afrykańską zie­
mię Togo.

&  3  a n c L .
VJI. Posiedzeniu z 18 stycznia. 

vv C/iorajsze posieUzanie zagaił Marszałek 
krajowy o godziuie * po południu Przed 
przystąpień.em no porządku dziennego poświę­
cił MuraZtdek gorąca wspomnienie śp. Pola- 
nowskiemu. „Zmarły — powmiział Marszalek— 
był jednym z najd&wniepzyeh posłó w, najdziel- 
Dpjszym cr .obywateli j iawaz. pierwszy gdy 
chodziło o sprawy publiczne. Gorliwie starał 
się przeprowadzić i osiągnąć wszystko eo jest 
możiiwem przez dobre zrozumienie i trafne 
wykonanie idei samorządu. Jako rolni u, był 
on wzorem dla oałej okolicy, a z dóbr swych 
stworzył prawdziwą szkołę gospodarczą. W y­
bitne jego przymioty zjednały mu miłość bliż­
szych, przyjaźń znajomyen, a szacunek wszyst­
kich. im ię Stanisława Polanowskiego — za- 
końozył Marszalek — pozostania na zawsze we 
wdzięcznej pamięci Sejmu i kraju!* Przemó­
wienia Marszałka wysłuchali posłowie stojąc.

Z porządku dziennego odbyło się pierwsze 
czytanie wniosku p. P i ł a t a  o wydanie usta­
wy krajowej oznaczającej minimalną rozległość 
paioeli katastralnej. W  uzasadnieniu swego 
wniosku przedstawił p. Piłat, że wobec tego, 
iż ustawy me zawierają żadnych ograniozeń 
pod tym względem, powstają u nas tak ma­
lutkie parcel®, iż należyta iefi uprawa ozęsto 
je -t niemożebna i żadną miarą opłaoaó się nie 
moze. Między ludem włościańskim weszło bo­
wiem w zwyczaj, że gdy w spadku pozostanie 
kilka kawałków gruntu, to spadkobiercy dzielą 
się każdym oddzielnie położonym kawałkiem. 
W obec tego istnisją już w kraju tek małe par­
cele, żs niepodobna ich oznaczyć na mapie ka­
tastralnej, sporządzonej wedle skali 1 cal —  40 
sążniom. To rozdrobnienie gruntów robi za 
trwazająoe postępy, gdyż przeciętnie przybywa 
co roku około luO.OOu nowych parcel, tak, że 
podczas gdy w roku 185/ liczba ich Wynosiła

ii-Turrnawi Bgggnaingggłga

13,021.014, to w roku 1895 było ich już 
17,543.638. Oprócz upadku uprawy roli ma to 
także te ujemne strony, że utrudnia ewiden­
c ję  hipoteczną i katastralną i że wiele grun­
tów ubywa z pod uprawy na miedze i drogi. 
Owóż p. Piłat proponuje, aby ustawowo ozna­
czono minimalną rozległość parceli, która ma 
być inną dla lasów a inną dla ról i łąk. Dla 
ogrodów nie ma być ź&dnyoh ograniczeń ani 
też dla parcel, na których mają stanąć nowe- 
budynki mieszkalne lub gospodarcze Wniosek 
ten odesłano do komisyi administracyjnej.

Następnie p. S r e d n i a w s k i  m otywo­
wał swój niezałatwiony w zeszłorocznej sasyi 
wniosek o saprowadzeDiu w G alicji poczto- 
wyoh giełd pracy, tj. ażeby zarządy pooztowe 
utrzymywały w ewidencyi nadsyłane im listo­
wne poszukiwania robotnika lub zajęcia i aby 
zgłaszającym się udzielały informaoyj. W nio­
sek ten odesłano również do komisyi admini­
stracyjnej, zaś do bankowej wniosek p. Żar- 
deckiego o reformę pożyczkowych kas gmin­
nych. Do administracyjnej komisyi odesłano 
jeszcze wniosek p. Kramarozyka o wezwanie rzą­
du, by polecił komorom celnym o każdej po­
rze dnia i nocy przepuszczać po i różnych, jadą- 
cyoh z próżnymi wozami. Radzie powiatowej 
w Sokalu udzielono konoesyę na pobór opłat 
mytaiczych na drodze powiatowej sokalsko- 
tartakowskiej, dr. W alery aa owi Maoudzińskie- 
mu, prowizorycznemu dyrektorowi szpitala w Ja­
śle, udzielono veniam aetatis i uchwalono pod­
wyższyć gwarancyę kraju dla obligów komu- 
nalnyoh Banku krajowego z 5 na 15 milionów, 
poczem wzięto pod obrady sprawozdanie komi­
syi drogowej co do ziłażenia przy Wydziale 
krajowym szkoły konduktorów drogowych. Pro­
jekt założenia takiej szkoły wyłonił się jeszcze 
przed sześciu laty. W ydział krajowy wychodzi 
bowiem z tego założenia, że konduktorowie po­
winni posiadać taki stopień wykształcenia, aby 
mogli sprawować swe obowiązki nietylko pod 
nadzorem inżynierów, ale w razie potrzeby tak­
że samodzielnie.

Okres nauki trwać ma przez lat trzy, tj. 
corocznie przez pięć miesięey od 15 listopada 
do 15 kwietnia w szkole, 2aś siedm miesięcy 
w roku trwać ma nauka praktyczna. Kandy­
dat winien mieć ukończone 4 klasy szkoły 
guunazyalnej lub realnej i pobierać będzie sty- 
ptndyuin z funduszów krajowych i interesowa­
nych wydziałów powiatowych, a mianowicie 
po 25 zł. w czasie nauki w szkole, a po 1 zł. 
do 1 zł. 50 ct dziennie w czasie praktyki le­
tniej. Za to musi kandydat zobowiązać się po 
skończeniu nauki być przynajmniej przez lat 
dziesięć w służbie kraju, powiatu lub gminy. 
Komisy a droguwa godzi się na te propozycye 
Wydziału krajowego i wnosi upoważnić go do 
otwarcia szkoły już w listopadzie 1898, prze­
znaczyć na pierwsze koszta 1000 zł., a na jej 
utrzymanie i stypendya 1500 zł., zaś od roku 
1899 po 5000 zł.

Nad tą sprawą wywiązała się ożywiona 
dyskusja.

P. Władysław C z a y k o w s k i  dowodził, 
że szkoła ta nie przyniesie spodziewanych re­
zultatów, a niepotrzebnie obciąży budżet kra­
jow y i żądał odesłauia sprawy jeszcze raz do 
Wydziału krajowego. — Pp. M ę o i ń s k i  i 
C h a m i e o wystąpili w obronie wniosków ko­
misyi. Podobne szkoły wydają bardzo dobre 
rezultaty, a najlepszym tego dowodem szkoła 
dozorców melioracyjnych i szkoła wiertnicza. 
P. A b r a h a m o w i e *  zgadza się na cele 
szkoły, ale ma pewne wątpliwości oo do środ­
ków. Trzyletni okres nauki wydaje się mu za 
długi. Zdaniem mówcy powinny Rady powia­
towe same przyczyniać się do kosztów utrzy­
mania tej szkoły. — P. C z a y k o w s k i  za­
brał ponownie głos i zrobił zarzut, że prawdo­
podobnie niepodobieństwem będzie zmusić u 
czniów takiej szkoły po jej ukończeniu do od­
służenia dziesięciu lat krajowi, powiatowi lub 
gminie. — W  obronie wniosków komisyi w y­

stąpili jeszcze pp. Franciszek Jędrzejowioz 
Rotter, tudzież referent p. Urbański, poozem 
przyjęto je bez zmiany.

Ostatnim punktem porządku dziennego 
było sprawozdanie komisyi o ekonomioznej
działalnośoi reprezentacyi powiatowych. Na 
wniosek referenta p. Merunowicza przyjął Sejm 
sprawozdanie do wiadomośoi i polecił W ydzia­
łowi krajowemu, by wspierał działalność Rad 
powiatowych w kierunku ekenomi cznego pod­
niesienia kraju.

W  końou odczytano cały szereg wnio­
sków i interpelacyi złożonych do laski mar­
szałkowskiej. Między innemi wniósł p. Czeez, 
iżby Sejm polecił W ydziałowi krajowemu,
ażeby zbadał sprawy odnoszące się do ekspor­
tu bydła i nierogacizny. i

P. Rotter postawił wniosek, ażeby Sejm 
uohwalił potrzobę zreformowania szkół śre­
dnich w tym kierunku, ażeby abituryentom 
ułatwiony był wybór dalszych studyów. W tym 
celu ma W ydział krajowy w porozumieniu
z krajową Radą szkolną zwołać ankietę, celem 
ustanowienia planu reform. P. Jabłoński posta­
wił wniotek, ażeby wezwać rząd do przedsię­
wzięcia lokalnej regulacji rzeki Wisłoka w Rze­
szowie. i ażeby W ydział krajowy udzielił na 
ten cel subwenoyi.

P. Bojko wniósł interp#laeyę do komisarza 
rządowego w sprawie unieważnienia wyboru 
członka Rady powiatowej w Ropczycach, p. 
Rozwadowski, zaś o wydanie zarządzeń celem 
zabezpieczenia mieszkańców przybrzeżnych rze­
ki Swicy, narażonych na szkody z powodu 
spławu drzewa wykonywanego przez tartaki 
br. Popperów w Wełdzirzu.

P. Krempa zainterpelował komisarza z po­
wodu nie zapłacenia kilku gminom czynszu 
dzierżawnego przez starostwo tarnobrzeskie za 
polowania, P. Milan o zarządzenie otworzenia 
targów na bydło w powiatach Jasło, Krosno, 
Sanok i Strzyżów. P. Barwiński postawił wnio­
sek, ażeby pelecono Wydziałowi krajowemu 
założenie warsztatu tkacko-kilimkarskiego w 
Załoźoaoh.

W  końcu wniósł p. Wachnianin projekt 
ustawy normującej stosunki językowe urzędni­
ków państwowych w tym kierunku, ażeby 
w mieiscoW' ściach o mięszanej ludności, t. j. 
polskiej i ruskiei, urzędnicy państwowi w łalali 
w slow e i piśm e obu językami i aby rozpo­
rządzenia, dekrety i rez >luoye wydawano w o- 
bu językach. P. 'Wachnianin domaga się, aŻ3- 

i by wniosek jego odesłano do osobnej komisyi 
, językowej, składającej się z 4 posłów polskich 
i 4 ruskich, któraby obradowała pod przewo­
dnictwem p Marszałka.

Na tem zamknięto o godzinie 7 wieczór 
posiedzenie ; następne we środę o godzinie 
10-tej rano.

S y t u a c j a .
Wczorajsze posiedzenie sejmu czeskiego, 

jakkolwiek było chwilami burzliwe, — nie 
skończyło się jednak opuszczeniem sałi sejmo­
wej przez posłów niemieckich Rząd przez usta 
namiestnika hr. Coudenhovego złożył ważne 
oświadczenie. Ponieważ po namiestniku nie 
przemawiał żaden z posłów niemi eokioh, przeto 
zapewne dopiero na dzisiejszem posiedzeniu 
pokaże się, jakie stanowisko zajmą Niemcy po 
tem oświadczeniu rządowem. Wczorajsze posie­
dzenie miało przebieg następujący: W  dysku- 
syi nad wnioskiem hr. Bucyuoy zabrał pierwszy 
głos p. W olff i, jak to donieśliśmy wczoraj, za­
czął wytaczać skargi na szykany, na jakie on 
i inni posłowie niemieccy wystawieni są w Pra­
dze. W olff opowiadał, że tłumy ludu stały 
przed jego mieszkaniem i przed gmachem sej­
mowym i on po prostu ukradkiem tylko mógł 
dostać się do seimu. Niemieccy posłowie chyba 
rewolwerami będą musieli torować sobie drogę.

Następnie rzekł W olf, że Czesi powinni 
się wyrzec wszelkich mrzonek o czeskiem pra-

(Ciąg dalszy).
Yi idocznie czuwa czasem Opatrzność nad 

Irosnymi mężami, bo znalazłem znakomite 
jsce. Kolumna marmurowa w rogu, % dużą 
laiąoą rośliną, tuż ciężka portyera, pilste
l8fy> i cień. . , , , _____  .
. 8' usk był niezmierny, jak z wy le w  salo- 
l y arszawslsich. Z  tej masy tańczący'" wo- 

się chaos przepięknych barw, kolorowych 
sryi, błyazeząoyoh klejnotów, różowych twa­

ra z się to barwy zlewały w ea'Oso,  ̂to 
y odbijały osobno od ozarnego tła fraków. 

Siorpski, wyprężony jak zwykle, schylał
0 nieco głowę ku Tereni, a z pod rzadkiego 
i, dawał się dostrzedz wyraźnie ironiozny 
uśmiech i prędkie poruszanie się warg.

Po wyrazie twarzy Tereni, mogłem rozu-
1 J zy rozmowy, którą prowadzili, różne 
ant słów Sierpskiego.

Z  początku igrał na, jej twarzy lekki u- 
seb, po obwili Sierpski dotknął czemś sil- 
, bo zrobiła noskiem grymas niezadowolenia 
.wróciła głowę, potem Sierpski bardziej się 
aylił i wyciągnął szyję, _ na to wystąpił na 
rz Tereni żywszy rumieniec i zwóciła ku 
nu spojrzenie, niby pełne prośby. Pewnie 
?iła mu w tej ehwili: „nie mów mi pan 
oh rzeczy!* ale Sierpski coraz ostrzej na- 
lł, twarz Tereni to czerwieniała, to iekko 
da, wreszoie stała niby smutna ze spuszozo-

nemi oozyma, tylko od czasu do czasu podno­
siła na niego długie powłóczyste spojrzenia, 
trochę poważne, trochę smętne, snać trafił jej 
do przekonania, przekonał o wielkości i praw­
dzie swych uczuć, obudził litość, to uczuoie 
stanowiące wstęp do miłości.

Obserwowałem każde najmniejsze drgnie­
nie tych twarzy i, wytężając myśl i wzrok, 
zapomniałem o bólu, który mnie szarpał. Nie 
słyszałem słów, a przecież sens rozmowy m ógł­
bym, zdaje się, najdokładniej odtworzyć.

Wreszcie nastąpiła szósta figura kontre- 
dąnsa. Trzeba było widzieć, jak ten sztywny 
Sierpski lubieżnie nachylał jedno ramię, by 
Terenia naniem wsparła swoje; jakim miękkim 
ruchem obejmował jej kibić, i z jaką słodyczą 
opierała się na nim, ta moja żona, ta kobieta, 
pełna rozkosznego wdzięku, należąoa tylko do 
ninm jednego! Dreszcz wstrząsnął mną całym, 
wstałem gwałtownie, stuknąłem niechoący krze­
słem, tak, że tańczący obejrzeli się za mną 
i wyszedłem z sali balowej.

, Zaschło mi w gardle, chwyoiłem więc 
jakąś napotkaną po drodze szklankę z limoniadą 
i wychyliłem ją  duszkiem.

Wróciłem do winta, ująłem nerwowo karty 
i starałem się pogrążyć wszystkie myśli w kom- 
binacyaeh gry.

Po kilku minutach wszedł Sierpski i sta­
nął naprzeciw mnie, wachlująo się batystową 
chusteczką. Patrzył niby w karty mego partne­
ra, ale widocznie obserwował mnie. Snać do­
strzegł, żem Był w  sali i wyszedł z takim ha­
łasem. Nie mógł mo jednak wyczytać na mojej 
twarzy, bo wkrótce uważał zastosowne zacze­
pić m nie:

—  Cóż? Pan Sieński wygrywa?
— Rozmaioie! — odrzekłem z zupełną swo­

bodą i ze słodziutkiem uśmiechem, patrząc mu 
prosto w oczy.

Nie widział! przemknęła mu snać myśl 
po głowie, bo zamilkł, zakręcił się na pięcie 
i wyszedł.

Nie upłynęło kilka minut, gdy znowu 
z szelestem przypadła do mnie Terenia i szep­
nęła mi na ucho:

—  Nie widziałeś mego wachlarza?
— Nie, nie widziałem, — odrzekłem jej jak 

najczulej. Nie niepokój się, przed wyjściem po­
szukam i znajdę.

Odbiegła wnet dalej, uradowana zapewne.
— O! komedyo ludzka! O podłości, zdrado, 

fałszu, — myślałem sobie. — Nie wielkie to 
rzeczy, ale fałsz fałszem, kłamstwo kłamstwem, 
podłość podłością!

Odtąd czekałem tylko chwili wyjazdu, 
żeby módz nareszcie pozostać sam na sam z Te­
renią i wyrazić jej moją pogardę.

W inta skończyłem prędko, chodziłem po 
salonach to tu, to tam, przystawałem przy 
jednych drzwiach, to przy drugich. Każde zbli­
żenie się Sierpskiego do Tereni napełniało mnie 
teraz tylko rozkoszą; rad byłem, że coraz wię­
cej dowodów gromadzi się w moim umyśle.

Kotylion był dla mnie tryumfem. Rozno­
szono dekoracje, na któryoh widok tyle serc 
zwykle żywiej uderza i pyta-- „dostanę od niej 
czy nie? czy będę mógł ohooiaż tą drobną, ba­
nalną pamiątkę od niej do ust przycisnąć?'1 
Terenia pierwszą dekoracyę przypięła prowa­
dzącemu tańo i Rohatyńskiemu, który był już 
okryty od stóp do głowy temi nagrodami swyoh

trudów i wolałby pewnie odpooząó. Druga de- 
koraeya poszła da młodego brzydkiego stu den- 
cika, syna gospodyni domu. Wreszcie dostrze­
głem Sierpskiego, który z niecierpliwością do 
niej przystąpił i, szepcząc, domagał się snać 
tej zaszczytnej dla siebie oznaki. Terenia główką 
zrobiła ruch znaczący „nie!* i przypięła znowu 
dekoracyę staremu szambelanowi Z,, takie czło­
wiekowi sans consequence.

Najczęściej kobiety tak dyplomaty żują 
z temi dekoracyami. Przypinają je  umyślnie 
ni o nieznaczącym figurom, by dać komuś je ­
dnemu do zrozumienia: „Widzisz, o tych nie
będziesz przecie zazdrosny, daję dla przyzwo­
itości tylko, nie wybieram sercem*. Najczę­
ściej jednak nie mogą dotrzymać do końca 
w swej roli i ostatnią dekoracyą oblarzają 
szczęśliwego wybrańca. Tak też uczyniła Tere­
nia. Ze spuszczonemi oczyma dała sobie w y­
rwać z rąk jakąś batystową gwiazdę z przy­
klejonym aniołkiem ozy dyabełkiem i Sierp­
ski puśaił się z nią w wir walca, jak 20-letni 
młokos.

Przyznasz mi, Edwardzie, że to nader 
rozkoszne uczucie widzieć swoją żonę w obję- 
oiach innego ozłowieka, który je j pożąda, przy­
ciska do seroa pod ochroną walca i szepcze do 
ucha słowa miłości. A  któraź kobieta, mogąca 
się podobać, aie ma takich grzeszków na su­
mieniu ? Czy je9t człowiek, któryby odważył 
się te wszystkie kobiety potępiać? Są to rze­
czy prawie ogólnie przyjęte; jeszcze trochę, a 
nie widzę racyi, dlaczego społeozeństwo nie 
miałoby równie dobrze przyjąć zasady swobo­
dnego cudzołóztwa !

Nareszoie skońozył się bal, rozjeżdżano 
się gromadnie, Terenia była bardzo wzruszona

i jeszcze schodząc ze schodów, oznajmiła mi, 
że „umiera ze zmęozenia*, czyli, że mam jaj 
dać spokój, nie naruszać odebranych wrażeń, 
nie gadać do niej, pozwolić niby spać, a w isto­
cie marzyć o Sierpskim. "W powozie zastoso­
wałem się zupełnie do jej woli, zapaliłem pa­
pierosa i patrzyłem przez okno karety, ona zaś 
wcisnęła się w kąt i zamknęła oczy, ale czu­
łem dobrze, że nie śpi, tylko siedzi cicho, 
by się nie zdradzić z wzruszeniami tego wie- 
ozora

W róciwszy do hotelu, zaczęła się pośpie­
sznie rozbierać, unikając moich spojrzeń, przy­
mykając niby ze zmęczeaia oczy, gdym się do 
n>ej przybliżał. Była jednak w jej pośpiechu 
jakaś g orąozka, dająca mi pewny dowód, że 
senną bynajmniej nie jest.

Gdy weszła do łóżka i służąca odeszła 
z sukniami, ja, chodząc wciąż z papierosem po 
pokoju, zbliżyłem się do niej.

— Jakieś się bawiła ? —  zapytałem.
— Tak sobie! — odrzekła z pewną niecier­

pliwością.
—  Przeciwnie, —  rzekłem, — zdawało mi 

się , że się bawiłaś znakomicie.
— Daj mi spać, Tadziu, — odpowiedziała 

Terenia z nieohęoią, przewraoająo się na dru­
gi bok, — jestem strasznie zmęozona, a ty 
zawsze lubisz po nooach rozprawiać.

—  Nie ohoe oi się wcale spać, — rzekłem 
spokojnie, — po co udajesz?

— Ja udaję! ? —  zawołała z oburzeniem, zry­
wając się na łóżku.

(Ciąg dałsiy nastąpi).
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wie państwowem, uznać zamknięte terytoryum 
niemieckie i zaniechać wszelkich zachcianek 
autoBomistyoznyeh, a dopiero wtedy będzie mo­
żliwe porozumienie. Niemcy nie myślą podawać 
ręki do zfederalizowania Austryi, gdyż wów­
czas ludy słowiańskie wzięłyby nad nimi górę, 
a w takim razie cesarstwo niemiecki© nie po­
zostałoby w sojuszu z Auatryą, leoz wytworzył­
by  się sojusz między Niemcami a Rosyą prze­
ciw Austryi. Dopóki rozporządzenia językowe 
ni© zostaną cofnięte, dopóty Niamey odrzucać 
będą wszelkie projekta ugody.

"W dalszym toku swej mowy wystąpił 
W olf ostro przeciw burmistrzowi Pragi drowi 
Podlipnemu i nazwał go paj.oein, co wywołało 
wielki hałas na ławach czeskich. Marszałek 
wezwał W olfa do porządku. — W niosek hr 
Buquoy;a nazwał W olf graniem w ciuciubabkę 
i w końcu ujął postulaty niemieckie w nastę­
pne tray punkty: 1) język niemieoki ma być 
wprowadzony jako urzędowy we wszystkich 
krajach z wyjątkiem Galicy i. i Dalmaeyi; 2)
rozporządzenia językowe mają być cofnięte; 8) 
namiestnik Czech hr. Ooudenkove ma Dyó u- 
sunięty. Po W olfie zabrał głos reprezentant 
szlachty czeskiej hr. S y  1 v a T a r o u c a i za­
znaczył na wstępie, że wielką lekkomyślnością 
jest ze strony Niemców, iż w chwili tak po­
ważnej oddają się pod komendę takich wodzów 
jak W c lf  i Funke. Niemcy zaczęli szemrać a 
Funke zaw ołał: „Już ja  mu odpowiem na to“ . 
Hr. Sylva-Tarcraca w dalszym toku swej mowy 
rzekł, ze podniecanie narodowego radykalizmu 
musi w końcu zaprowadzić jego zwolenników 
w objęcia radykalizmu socyalistycznego, i użył 
w tern miejscu na oznaczenie tego, że z podo­
bnych wichrzeń tylko trzeei korzysta, znanego 
aforyzmu : „travailier pour le roi de Prnsse" 
(pracować dla króla pruskiego).

Słowa te wywołały na ławach niemie­
ckich wrażenie takie, jak ukłucie żądłem ; 
W olf i Iro zaczęli się miotać i krzyczeć : „Niech 
cofnie te słowa“ , hałas stawał się coraz wię­
kszym. Hr. Sylva-Tarouea, gdy się cokolwiek 
uciszyło, objaśnił, że zwrotu owego nie użył 
w tern dosłownem znaczeniu, iż radykaliści 
pracują na rzecz króla pruskiego, ale w  tern, 
że z agitacyi ich skorzysta ktoś trzeci, a więc 
socyalni radykałowie. W  końcu rzekł mówca, 
że szlachta czeska nie potrzebuje cd nikogo 
lekcy i patryotyzmu austryaokiego. Zwracając 
się do Niemców, rzekł, że dopóki oni iść będą 
za głosem takich ludzi, którzy za główną za­
sadę polityki uważają wyoie z wilkami, do­
póty dla szlachty czeskiej nie ma miejsca ko­
ło nich.

Następnie przemawiał niemiecki poseł 
chiześcijańsko-socyalny ks. Opitz w tym sa­
mym duchu co W olff, rzekł, że jego stronni­
ctwo nie ufa szlachcie czeskiej i że w kwestyi 
językowej pójdzie solidarnie z innemi stronni­
ctwami niemieckiemi.

Po nim zabrał głos niemiestnik hr. Cou- 
d e n h o v e  i rozpoczął swą mowę po niemie­
cku, co' wywołało hałas i protesty na ławach 
czeskich. Marszałek przywróoił jednak spokój 
i hr. Coudenhove wypowiedział całą swą mo­
wę po niemiecku, a opiewała ona jak na­
stępuj® :

„W  imieniu rządu pozwalam sobie złożyć 
tu następujące oświadczenie: W obec licznych 
skarg, które podniesiono przeciw rozporządze­
niom językowym, wydanym dnia 5 kwietnia 
1897, rząd uważa za swój obowiązek jasno i 
dobitnie przedstawić sw© zapatrywania na te 
rozporządzenia i swe przyszłe zamiary. W  kwe­
styi tej rząd wychodzi z tego punktu widzenia, 
iż w królestwie czeskiem oba języki krajowe są 
zupełnie równouprawnione. Z  tego wynika, iż 
każdemu mieszkańcowi królestwa czeskiego 
przysługuje w granicach kraju prawo u wszyst­
kich władz krajowych szukać swego prawa, 
w  języku czeskim albo niemieckim i w tym 
języku, w  którym go szuka, je  otrzyma. Zasady 
te są dla rządu niewzruszalne, również stale i 
niezmiennie trzymać się on będzie zasady je­
dności kraju, ja ko toż jedności administraeyi 
i całego ciała urzędniczego. (Oklaski na ławach 
ezeskich). Trzymając się tych zasad, jest rząd 
ehętnie gotowym w granicach tych zasad, 
w celu utorowania drogi stosunkom pokojowym, 
uczynić, o ile to jest możliwe, zadość tym ży­
czeniom, które odpowiadają istotnym stosunkom 
panującym w Czechach.

, Dlatego też rząd nosi się z myślą, za­
nim nastąpi ustawowe uregulowanie tej kwe­
styi, wprowadzenia zmian w rozporządzeniach 
językowych w  tym duchu, aby w przyszłości 
aa podstawie ostatniego spisu ludności, zapro­
wadzoną została pewna różnica między okrę­
gami czysto czeskimi lub niemieckimi, a mie­
szanymi memieeko-ezeskimi. Stosownie do to­
go w okręgach tych jako wewnętrzny ję ­
zyk urzędowy i służbowy byłby zaprowadzony 
albo język niemiecki albo ozeski, lub w miesza­
nych okręgach i niemiecki i ozeski. Przez 
takie uregulowanie kwestyi językowej została­
by —  zdaniem rządu — obu narodowościom 
wymierzoną sprawiedliwość, tern więcej, że w 
sprawie językowego uzdolnienia urzędników 
w miejsce więcej teoretycznego przepisu o 
kwalifikacjach, wszedłby przepis istotny, re­
alny, t. j., że każdy urzędnik przy zapełnem 
zachowaniu prawa równouprawniania, mógłby 
stosownie do potrzeb służby posiadać tylko ten 
ję z y k , którsgoby w ładza , którsjby został 
przydzielony, wymagała. W  okręgach czysto 
niemieckich wystarczałaby więc znajomość ty l­
ko języka niem ieckiego, w  czysto czeskich 
tylko języka czeskiego, w  mięszanyeh zaś każdy 
urzędnik musiałby władać obn językami.

„A by  jednak w przyszłości mieć dla kró­
lestwa czeskiego zawsze dostateczną liczbę od­
powiednio ukwalifikowanyeh urzędników, nie 
omieszka rząd na najbliższą sesyę sejmową 
przygotować takie projekty ustaw, które będą 
miały na celu zaprowadzić w  szkołach średnich 
w Czechach taki© zmiany, aby uczniom była 
daną możność praktycznego nauczenia się w 
szkołach drugiego języka krajowego. Rzeczą 
sejmu będzie poddać w swoim czasis wnioski 
rządu ścisłemu i życzliwemu badaniu. “

Całe to oświadczenie powtórzył następnie 
hr. Coudenhoye po czesku.

Po namiestniku przemawiał jeszcze hr. 
Buquoy, poczem przerwano obrady i nazna­
czono ich dalszy ciąg na dzisiaj.

Subwencje dla teatru.
Dwa nasze ciała autonomiczne Sejm kra­

jowy i Rada miasta Lwowa będą prawie ró­
wnocześnie rozpatrywać petycys, wniesione 
przez kierownictwo sceny skarbkowskiej o przy­
znanie mu jednorazowych subwencyi, niezale­
żnie od tych, jakie kraj i miasto rok rocznie 
wstawiają stale do swoich budżetów. W  społe­
czeństwie zupełnie wykształconem, wobec któ­
rego sztuka nie potrzebuje wypełniać misyi

pedagogicznej, lecz pozostaje jedynie i wyłą­
cznie tem, ozem być powinna, tj. źródłem pię­
knych wrażeń, wszelkie subweneye na cele ar­
tystyczne, ściśle biorąc nie powinny istnieć 
wcale, gdyż całonkowie tego społeczeństwa, 
jako ludzie stojący na wyżynie umysłowego 
rozwoju potrafiliby z własnych prywatnych 
funduszów utrzymać przedsiębiorstwa, dostar­
czające im owych estetycznyoh wrażeń. W  kraju 
naszym, w którym sztuka jest dotąd zbytkiem, 
na jaki pozwolić sobie może tylko nieliczny 
procent mieszkańców, postawienie takiej zasady 
jest niemożliwe, a subwencjonowani© ruahu 
artystycznego z fundus ow publicznych będzie 
.jeszcze przez długi czas koniecznością. Nawet 
Lwów, centrum kraju nie stanowi wyjątku 
w tej regule. Tak mały stosunkowo procent 
publiczności odwiedza u nas teatr, że instytu- 
cya ta, jeśli ma być prowadzoną bodaj na pół 
po europejsku, nie potrafi obejść się bez sil­
nych snbw eacyj, których domagać się mogą 
z eałą słusznością nieliczne zastępy osób, mi- 
łująoyeh sztukę, jeżeli się zważy, iż teatr 
w naszych niewesołych stosunkach towarzy­
skich i urny słowy eh stanowi jeżeli nie wyłą- 
ozną, to w każdym razie najważniejszą z szla­
chetnych rozrywek.

Czy teatr lwowski pod obecnem swojem 
kierownictwem zasługuje na podwyższenie nor­
malnych subweacyj od kraju i miasta ? Uwzglę­
dniwszy okoliczność, iż od lat dwóch w pro­
wadzeniu sceny lwowskiej zarówno pod wzglę­
dem administracyjnym .iak artystycznym, daje 
się spostrzegać wyraźnie tendencja do posta­
wienia jej na stopie europejskiej, do ciągłego 
doskonalenia jej postępu, na pytanie powyższe 
odpowiedzieć musimy bezwarunkowo: t a k.

Progresywna gospodarka w teatrze na­
szym ma prawo domagać się ze streny władzy 
wyjątkowego poparcia, a że jest ona progre­
sywną o tem świadczą aż nadto dobitnie cy ­
fry i fakta. Oto najeharakteryczniejsze z n ich :

Za poprzedniej dyrekoyi w sezonie 1895 6 
dano przedstawień 387, a z tych 49 popołu­
dniowych. Premier było 21, a tych 7 orygi­
nalnych a 14 tłumaczonych, oprócz tego w y­
stawiono jedną nową operę, a mianowicie 
„Dziewczynę z Nawary“ Masseneta.

W  pierwszym roku dyiekeyi dr. Ban- 
drowskiego i Hellera, dane przedstawień 570; 
z tyeh we Lwowie dramatu .259, opery 46, 
operetek i wodewilów 133, zaś 132 przedsta­
wień w Krakowie i na prow incji. Premier w y­
stawiono 39; a mianowi*ie oryginalnych sztuk 
16, tłómaozonych 12, oper 5 i operetek i w«- 
dewilów 6.

Na repertuar dramatyczny złożyły się 
dzieła: Asnyka, Anczyca, Augiera, Abrahamo- 
wioza, Błizińskiego, Bałuckiego, Dumasa, Dela- 
vigne, Fredry ojca i syna, Gogola, Gutzkowa, 
Jordana, Korzeniowskiego, Kraszewskiego, K o­
nara, Kozłowskiego, Kamińskiego, Lubowskiego, 
Mickiewicza, Moliera, Orzeszkowej , Przybyl­
skiego, Rydla, Ruszkowskiego, Słowaokiego, 
Szekspiera, Szujskiego, Starzeńskiego, Sarne­
ckiego, Schillera, Urbańskiego, Zalewskiego i 
inne, zaś z nowośei operuwyoh ujrzeliśmy w 
pierwszym już sezonie: Goplanę, Lehengrina, 
Tannhausera, Sprzedaną narzeczoną, Jasia i 
Małgosię i Powrót taty, a wszystkie te dzieła 
były przedstawione z niebywałą na naszej sce­
nie starannością i przy udziale sił takich, jak 
Bandrowski, Florjański, Jeromin, Górski, Mira 
Heller, Camilowa, Pawlików-Nowakowska itd.

Takie wzorowe prowadzenie teatru, w y­
maga kolosalnych wkładów, a ile on® wyno­
szą, na to odpowiadają następujące cyfry:

Na dekoracje, garderobę, bibliotekę eto. 
wydała dyrckcya 30030 zł. na odnowienie te­
atru, tj. widowni i sceny 14.COO zł., zaprowa­
dzenie ogrzewania 7.000 zł., nowa maszyna 
elektryczna sprawiona przed kilku miesiącami 
kosztowała 6.000 zł., inwentarz pozostawiony 
przez poprzedników kosztował 27.5u0 zł., a je ­
żeli dodamy do tego deficyty sezonów letnich 
w Krakowie, Lwowie, Krynicy i "Warszawie, 
a dalej różnicę między czynszem dawnym, który 
wynosił 3.000 zł. rocznie, a obecnym, który 
wynosi 17.000 zł., przekonamy się, że wkłady 
musiały być jak na nasza stosunki olbrzymie.

Ale jeszcze jsdno. Dawniej wynosiła gaża 
miesięczna maximum 8.000 zł., obecnie wypłaca 
dyrekoya artystom miesięcznie 15.500 z ł . !

Taki jest w  najogólniejszych zarysach 
bilans działalności teraźniejszego kierownictwa 
teatru. Jest on mimo ogólnych tylko konturów 
tak wymownym, iż wystarczy z pewnością jako 
argument za podwyższeniom norm alnych, a 
stosunkowo dość skromnych subwenoyj, asy- 
gnowanyoh przez kraj i miasto. Jeżeli w yj­
dziemy z zasady, ż® ludzi nie mierzy się liczbą 
lecz jakością, że jeden- człowiek cywilizowany 
wart jest dla umysłowego ruchu społeczeństwa 
więaej, aniżeli tysiąc jednost«k, które repre­
zentują tylko mechaniczną siłę roboczą, jeżeli 
uwzględnimy fakt, iż indywiduum w danych 
warunkach raoźa zupełnie równoważyć masę, 
jeżeli przyjmiemy jako punkt wyjścia, że sztu­
ka nie prędko stanie się własuośoią szerokiego 
ogółu i że tym, którzy umieją ją odczuwać, 
należy się w społeczeństwie pewien przywilej: 
w takim razie nie możemy wyobrazić sobie 
takiej subwencyi na cele artystyczne, któraby 
była wydatkiem nieproduktywnym.

Przypuszczamy, iż oba na*z® oiała repre­
zentacyjne, złożone w znaoznej swojej więk­
szości z osób, hołdujących wykwintnej kultu­
rze, stoją na takiora samem stanowisku i u- 
chwalą owe nieznaczne stosunkowo zasiłki 
nadzwyczajne, o które w podaniaoh swoich 
ubiega się dyrekcja teatru hr. Skarbka. Po­
winno się to stać tembardziej , że chodzi tu 
o za3ił.ki czasowe, która wedle wszelkiego pra­
wdopodobieństwa staną się zbytecznemi wtedy, 
gdy sztuka zyska w mieście naszem silną atrak­
c ję  przez wzniesienie nowego gmachu tea­
tralnego.

Co i o czem piszą
Głos Narodu omawiając zaburzenia stu­

denckie w ruskiem Seminaryuni duchownam, i 
kwestyę wiktu w  tym zakładzie naukowym, 
oświadcza się za tem, żaby zarząd gospodar­
stwem w Seminaryuin oddano ruskim służebni­
com Oto jak dziennik ten przedstawia sytua­

c ję , na której tle zaburzenia w Senrnaryum 
ruskiem powstały.

ńŹale alumnów na kuchnię seminarzyoką 
datują się już od lat kilkimascu i są zupełnie 
usprawiedliwione. W  seminaryum mieści się w 
ogóle 250 alumnów. Za utrzymanie każdego 
alumna (na śniadanie — bulka, na obiad — 
rosół, mięso, legumina, a zamiast leguminy 3 
razy w tygodniu pieczeń, za mięsną kolacyę, 
z wyjątkiem dni postnych), płaci fundusz reli­
gijny niiesięoznie 19 złr. 20 ot. Przedsiębior­
czym, która prowadzi kuchnię, dostaje więc 
rocznie około czterdziestu tysięcy złr. Gdy zwa­

żymy, że taka przedsiębiorczym nie opłaca lo ­
kalu, służby, światła i naczynia, to zrozumie­
my, że przy bardzo dobrym wikcie mogłaby 
zarobić rocznie czystego około sześciu tysięcy 
złr. Jednak przedsiębiorczym’e takie urządzały 
się inaczej. Od roku 1 8 8 3  do roku 1891, pro- j 

wadziła kuchnię w seminaryum p. Hojwanowicz. ; 
Za ośm lat swego przedsiębiorstwa zebrała ona 
nie mniej nie więcej jak sto sześćdziesiąt ty­
sięcy majątku, kupiła bowiem wieś Strzeliska 
stare za sumę 1 2 0 . 0 0 0  z łr , kamienicę we Lw o­
wie za 20.000 złr., oprócz tego wyposażyła 
jedną córkę, wychowywała swoje oórbi w nie­
mieckich zakładach naukowych, a ile synek stra­
cił, o tem lepiej milczeć. Swego własnego ma­
jątku pani Hojwanowicz przedtem nie miała, 
gdyż żyła w ogromnej nędzy po śmierci swe­
go męża, adjunkta sądowego w Rohatynie. Że 
za czasów gospodarki p. Hojwanowiozowej g i ­
nęło rok rocznie kilku alumnów na katar żo­
łądkowy, i połączone z tem wycieńczenie sił 
— to rzecz ogólnie znana. A  jednak ówczesny 
ks. rektor i konsystorz cierpieli tę panią peł- 
nyoh lat ośm. Za następnego ks. rektora sto­
sunki zmieniły się w tym względzie, chociaż 
bardzo mało. Alumni narzekali bez przestanku. 
Ks. rektor uważał za odpowiednie wymówić 
kontrakt przedsiębiorczym p. Danielskiej. Ta 
odpowiedziała, że ustąpi, ale tylko w takim ra­
zie, jeśli ks. rektor wypłaci jej dwanaście ty ­
sięcy złr. za śniadania, przyjęcia, które ona z 
poleoenia ks. rektora urządzała, a za które za­
płaty nie otrzymała. Jak mówią, adwokat po­
godził wojujące strony na 6.000 złr., które zo­
bowiązała się zapłacić p Danielskiej zastępczy­
ni, p. Raszlte, krewna ks. rektora. Alumni do­
magają się ustąpienia p. Reszke i zwracają się 
z prośbą do konsystorzów, by na mie jsce przed­
siębiorczym oddano zarząd kuchni ruskim słu- 
żebnicom“ .

*
* *W  kwestyi podwyższenia płac nauozyoieli, 

która od długiego już czasu jest chętnie przez 
radykałów jeżdżonym konikiem, bo pod sztan­
darem ideału) wszechludzkiego schlebia mata- 
ryalnym instynktom jednostek, napisała jadna 
z nauczycielek powiatu żółkiewskiego bardzo 
rozsądny list do Gazety Narodowej. List ten, 
wyszły od jednej z takich jednostek, na któ­
rych korzyść zmierzają radykalne żądania, jest 
dowodem tego, że głębsze wejrzenie w każdą 
sprawę wypiera zawsze z pierwszego planu 
korzyści osobiste i składa je  na ołtarzu dobra 
ogólnego. Oto brzmienie tego listu :

„W  kwestyi ogólnie poruszonej w  tym 
roku, a to w sprawie uregulowania i podwyż­
szenia płao nauczycielskich, niechaj mi będzie 
wolno, jako nauczycielce, a więc najbardziej 
interesowanej, wypowiedzieć parę słów zapa- 

; trywania, powziętego z własnego doświadczenia 
i własnych spostrzeżeń.

„Że płaoe nauczycielstwa ludowego są wię­
cej niż skromne, że byt nasz jest prawdziwie 
mozolną walką z życiem, że utrzymanie nasze, 
jeśli się ma mniej więcej średnio liczną rodzi- 

I nę, jest prawie niemożliwe, —  o tem rozpisy­
wać się nie potrzebuję, bo o tem wiedzą wszy­
scy, lecz pragnę parę uwag rzuci® tylko w tym 
kierunku, czy to gwałtowne staranie się o pod­
wyższenie płac nauczycielskich —  w obecnych 
warunkach materyalnych naszego kraju podjęte 
jest właściwe ? >

„Z  ręką na sercu powiadam: n ie ! — Dzi- 
wnem się to może wyda, że nauczycielka na 
wsi, a więc obyta z walkami życia, jakie nam 
mała obecna płaca stwarza, powiada; nie. P i ­
sząc atoli te słowa i zastanawiając się nad tą 
kwestyą, nie zdała od ludu, ale właśnie wśród 
niego, pozostawiam interesa osobiste i jedno­
stek na boku, i zastanawiam się tylko nad in­
teresami ludności wiejskiej, której tylko dodat­
kiem nowym do podatków możemy podwyż­
szenie tych płac stworzyć.

„Jeszcze żadnego roku nie słyszałam tyle 
narzekań na złą frekwencję szkolną co obecnie. 
Cóż jest tego powodem, ozy może zmniejszona 
chęć do nauki u włościan, czy nieufność do 
nauczycielstwa, lub przekonanie, że lepiej było 
wieśniakom gdy czytać i pisać nie umieli?

„Nie. Ludność nasza wiejska nabrała już 
przekonania, że człowiek tak zwany przez nich 
„piśmienny" da sobie prędzej radę w świecie, 

jak nieumiejąey czytać i pisać, — źródłem 
więo obecnej apatyi i zastoju w posyłaniu 
dziatwy wiejskiej do szkół, jest tylko nędza 
materyalna!

„Dawno już taka nędza nie doskwierała 
ludności wiejskiej co obecnie. W obec takich 
warunków czyż można się dziwić, gdy rodzioe- 
włościanie nie mając na wyżywienie a cóż do­
piero na przyodziewek dla dzieci —  posyłanie 
ich do szkoły stawiają na ostatnim planie ?

„Cóż jest więcej uziś w tym roku pilniej­
sze : czy podwyższenie płao nauczycielskich 
kosztem mniejszych i większych posiadłości i 
kosztem ludności wiejskiej, czy też postaranie 
się dźwignięcia jej z nędzy materyalnęj, z braku 
i niedoli ? — dziś tedy nie pora jest na ener­
giczne domaganie się nakładania nowyoh cię­
żarów na ludność, zgnębioną nieurodzajami ze­
szłorocznemu i powiększanie w ten sposób nie- 
ohęci do szkoły i nauczycielstwa. Dziś powin­
niśmy w ciohośoi starać się wytrwać w obecnem 
położeniu, byle ludności włościańskiej nowemi
ciężarami nie przygniatać".

* **
Przeciwko wnioskowi posła Kramarczyka, 

według którego Sejm ma wezwać rząd, aby 
wydalił wszystkich pod lanych pruskich z gra­
nic państwa austryackingo, występuje ostro leoz 
słusznie Kury er lwowski w artykule p. t. „M on­
strualny wniosek" i oto co o nim pisze:

„Droga, wskazana Austryi we wniosku 
posła Kramarczyka, jest wprost monstrualną 
gdyż wybranie jej odbiłoby się przedewszyst- 
kiem na skórze nas samych, jako Polakow, na 
skórze naszych braci z zaboru pruskiego. Poseł 
Kramarczyk domaga się, aby rząd wiedeński 
pomścił się za drakońskie środki bismarkow- 
skie wyrzueeniem poddanych pruskich z granic 
monarchii austryackiej-

„Poseł Kramarczyk, stawiając swój wnio­
sek, działał niewątpliwie z pobudek patryoty- 
eznych: szło mu o pomszczenie krzywdy, w y­
rządzonej Polakom. Atoli równocześnie poseł 
Kramarczyk nie zastanowił się, iż żądanie jego 
sprzeoiwia się interesom polskim. Szanowny 
wnioskodawca nie jest obywa tak naiwny, aby 
mógł przypuśoió, że Austrya proponowany prze­
zeń środek skieruje przeciw poddanym pruskim 
narodowości niemieckiej, a oszczędzi Polaków 
(czego wreszcie we wniosku swoim nie zazna- 
czyj); natomiast wie zapewne bardzo dobrze, że 
w Galioyi roi się od naszych braci z zaboru pru­
skiego. Oni więc, Polacy, ziomkowie po3ła Kra- 
marazyka, odczuliby bolesne skutki niebywa­
łego wniosku.

„W niosek p. Kramarczyka jest bezprzed­
miotowy, na seryo nikt nad nim dyskutować

nie będzie: zastanawia tylko jego strona mo­
ralna. Dowodzi on, że wskutek zaborów za­
tracono pojęcie całośoi, że to, co nazywamy 
„miłością ojczyzny" ustępuje jakiemuś patryo- 
tyzmowi prowincjonalnemu. W yrzucił rząd 
pruski Galicyan, my wyrzucimy Prusaków, nie 
wpadnie nam ani na myśl, że ci „Prusacy" to 
nasi rodzeni braeia, to my. Takie zapomina­
nie o sobie samych, jako o narodzie, nie jest 
odosobnione. W Galicyi słyszeć można nieje­
dnokrotnie utyskiwania, że Poznańczycy i Kró- 
lewiacy odbierają nam chleb, że najlepsze (?) 
zajmują posady Zapominamy, że pomiędzy 
Poznańczykami, Królewiakami a Galicyanami 
nie ma różnicy narodowej, że Poznańczyoy i 
Królewiacy są tutaj u siebie; bo nie na ziemi 
„galicyjskiej", lecz polskiej. Partykularyzm, 
brak poczucia całości, niezrozumienie interesu 
narodowego bije z wniosku p. Kramarczyka — 
mimo tego, że wniosek ten podyktowała p. 
Kramarezykowi chęć odwzajemnienia się na­
szym wrogom — Prusakom".

Kulpa linia CMonto-Matyii
Piszą nam z Rohatyńskiego:
Budowania nowych arteryi ruchu, ułat­

wianie komunikacji, należą dziś już do koniecz­
nych warunków, bez których nie rozumiemy 
życia w oiganizmie społecznym. Jak żyły 
w ciele, tak dobre gośoińce i Jinie kolejowe 
służą do ożywienia, odnawiania ciągłego i roz­
grzewania nieodzownego tego ruchu z jakiego 
powstają handlowe i przemysłowa stosunki 
i za niemi idące bogactwo, dobrobyt, rozkwit 
danej prowineyi lub kraju Powstanie wiąc no­
wej takiej arteryi przyjmujemy z ufną radosną, 
że nam ona ożywcze przyniesie błogosławień­
stwo — ź e zn ią  razem doznamy ulgi, ułatwie­
nia, oszczędzenia drogiego czasu i.... worka, 
który w ciężkich czasach obecnych bardzo tej 
oszczędności potrzebuje. A by jednak cel osią 
gnąć, wymagać musimy dwóch rzeozy: solidne­
go budowania kolei i rozumnego obrania pod 
nią gruntu — powtóre porządku w administra­
c j i  i opieki nad osobami, towarami i bydłem, 
z któryoh transportu kolej żyje.

Linia Chodorów-Rohatyn zbudowaną zo­
stała bardzo dobrze. Rząd zadowolonym być 
musi z robót oddanych w największym porząd­
ku, z pięknego wyglądu stacyi, dużych nad 
potrzebę dworców, ładnie położonych szyn, 
gładkiej streki —  ale kto prócz osób mieszka­
jących w najbliższej okolicy wiedzieć może o 
niebezpieczeństwach zaczajonych pod powierzoh- 
nią gładkiej streki? Chyba inżynierowie, oo 
linię naszą wytyczali. K to zaś kazał im nie 
zważać na bajrna i torfiaste pokłady, którędy 
kolei wytyczali kierunek? Jakie wpływy zło­
żyły się na obranie kierunku przez stawiska 
i moczary Chodorowsko - Psarskie ? .. Dużoby 
o tem było do mówienia.... Zaczajone niebez­
pieczeństwo samo kiedyś się zdradzi — i za­
klęte chwilowo mrozami rozpęta się z wiosną, 
nie daj Boże, gdy odwilże i wody napłyną pod 
świeżo umocnione szyny. Będzie stąd i kosztów 
dużo, i zaniknięcie ruohu, a dobrze będzie gdy 
katastrofa skończy się bez ofiar w  ludziach!..

To zarzut co do strony teohnioznej —  a 
teraz zarzut administraeyi się należąoy.

Najpierwszem staraniem po otwarciu ru­
chu powinno być zarządzenie” najskrupulatniej­
sze opieki nad podróżnymi — ku temu służą 
w pierwszym rzędzie pouczenie personilu o ce- 
naoh ja zd y  —  w ydaw ania  dru kow an ych  cenni
ków i kart z oznaczeniem ceny biletów, ~ jakto 
wszędzie się dzieje.

Dzieją się n p. takie bałamuctwa: Jadą­
cy ze Lwov a żąda biletów do Potoka. Kasyer 
po długiem poszukiwaniu oświadcza, źo takiej 
staoyi nie ma — może dać tylko bilety do Po- 
tutor — ponieważ zaś podróżujący jadzie do 
Potoka i nie chce brać biletów do Potutor, 
dają mu je tylko do Chodorowa —  tu nowa hi- 
storya. „Ile kosztuje bilet do Potoka?" "Wy­
mieniają cenę — podróżny płaoi. Po chwili 
przylatuje portyer z oświadczeniem, ż»  za mało 
policzono i że trzeba dopłacić kilkanaście oen- 
tów. Podróżny dopłaoa, a na samem wsiadaniu 
do wagonu znów mu oświadczają, że za dużo 
zapłacił, więc może sobie odebrać kilka centów !

Drugi przykład: Nie wymieniając stacyi. 
Zamiast biletów dają ci świstki papierowe, na 
których, po długiem obraohowywaniu, piszą 
sumę trzy razy większą, niż się należy za b i­
let. Nie przypuszczam złej woli, ale konstatuję 
nieświadomość i brak rutyny. Temu wszystkie­
mu zapobiegłoby się raz na zawsze wydaniem 
drukowanych biletów z oznaczeniem cen.

Proponujemy także Szanownej Dyrekcyi 
oznaczanie cen za pakunki od każdego kilo- 
gramu. Na afiszu przytwierdzonym do ściany 
poczekalni, nic łatwiejszego, jak wskazać pu- 
bliozwośoi oeny, któryeh nauczyć się powinna. 
Jadąc z Wiednia do pewnej miejscowości i po­
wróciwszy tym samym pociągiem i z tymi *a- 
mymi pakunkami, mieliśmy sposobność prze­
konać się o dowolnej rachubie opłat za pakun­
ki : w W iedniu kazano nam za rzeczy zapła­
cić 18 zł., a gdy wracaliśmy, zażądano od nas 
tylko połowy tej sumy.

Publiczność nie wie co się należy, a ozą- 
sto w pośpiechu nawet zastanowić się nie ma 
czasu — zresztą taka reklamacja przy kasie 
narazićby mogła podróżnego na niemiłe za­
chowani* się kasyera, który, jeżeli za wiele 
policzył, esy z umysłu, ozy przez pomyłkę, 
niechętnie podróżnemu przyznać raoyę zechce.

Wnosimy tedy wszyscy prośbę do D y­
rek cji kola- o natychmiastowe zaradzenie po­
trzebie biletów jazdy, o informscyę szczegóło­
wą opłaty za rzeczy, i w  końcu o pomnożenia 
miejsc wagonów I-szej i Jl-giaj klasy na linii 
Chodorów-Rohatyn, bo waganów tyeh jest 
stanowczo sam ało ; —, I-szaj klasy jest wszyst­
kiego cztery miejsca, a w Il-g isj klasie tak 
bruds.o, że trudno w niej wytrzymać.

r.n.->nautM;xn»r̂ azMS»ia

List do Redakcji.
(Echo „dyskusyi antisemiclciej")

Pan H. Rotheubsrg z Brodów w imieniu 
wielu izraelitów przesyła nam z prośbą o umie­
szczenie list otwarty do prof. Thuliego, w któ­
rym pisze:

Na „pogadm ee" w „Czytelni katolickiej" 
we Lwowie w dniu (prawdopodobnie) 21 gu- 
dnia 1897, mówiłeś pau profesor —  wedle ar­
tykułu zamieszczonego w dzienniku Przegląd 
z dnia 23 grudnia 1897 nr. 293 p. t. „Dysku­
s ja  antysemicka" o kweafcyi żydow skiej i wy­
raziłeś się między inuomi wedle słów rze­
czonego dziennika w następujący sposób:

„Żydzi dawniej mieli swe księgi (mojźe- 
szowe) i swą naul^ę prawdziwą. W  pierwszych 
wiekach po Chrystusie powstał jednak nowy 
regulamin wierzenia — talmud. A  powstał on 
niewątpliwie na podstawie tradycji faryzeu-

szowgkich i na podstawie walki z chrześcijana­
mi. Tak nakazują sądzić niektóre ustępy k3iag 
tplmudu, jak n. p.:

a) „B óg  nakazał żydom w jakikolwiek spo­
sób, a w ięc: podstępem, gwałtem, lichwą lub 
kradzieżą zagarniać mienie chrześcijan". Albo :

b) „Żydzi winni traktować chrześcijan ja ­
ko beziozumne, dzikie zwierzęta".

L ab . wreszcie:
o) „Żydzi powinni trzy razy na dzień prze­

klinać chrześcijan".
Daruje W ny pan profesor, że zabiorę ta 

głos i wypowiem bez ogródek moje zdanie.
Frzedewszystkiem więo talmud powstał 

nie dopiero w pierwszych wiekaoh po Chrystu­
sie, ale dawno przed Chrystusem. Wprawdzie 
po Cbrystuue (około wieku V) ukończono tal­
mud, ale powstanie jego przypada na trzy wieki 
przed Chrystusem, a Chrystus sam był uczniem 
talmudysty i uozył się talmudu u niejakiego 
Ihauszia baa Prachjun.

Wreszcie talmud nie jest „nowym regula­
minem wierzenia", jak pan prefesor wyraziłeś 
się, ale jak właśnie w taljnudzie jest wypisa­
ne — tylko „komentarzem do nauki o hama- 
nitarności i miłości bliźniego". W  tomie II  „Sa- 
bath" na str. 61 wyraźnie stoi, że podstawą 
całej religii (żydowskiej) jest tylko: „Czego 
sam nie lubisz, nie powinieneś ozynić drugie­
m u;" reszta jest tylko wyjaśnieniem tej zasady.

Ponieważ jednak z mowy Pańskiej prze­
bija zamiar poaburzania katolickiej ludności 
przeciw żydowskiej, przeto w imieniu prawdy 
wzywam W go pana profesora, byś w ciągu 14 
dni albo odwołał powyższe zdania, jako przez 
siebie nie wygłoszone, lab też publicznie w Prze­
glądzie wykazał mi w „oryginalnym" (nie fał- 
szywem tłmnaozeniu) talmudzie ustępy, w któ­
rych znajdują- się wygłoszone przez pana, a tu 
pod a, b i c" wymienione tendeneye.

O powtórzenie tego listu upraszam wszyst- 
kia dzienniki polskie, którym spokój i dobro 
kraju na sercu leży.

W  imieniu wielu żydów
II. Rotkenberg w Bredach.

Z izby sądowej*
Stanisławów 15 stycznia.

(Wróżbita.)
Ciekawa sprawa, będąca jawnem świa- 

deot wem ciemnoty i zacofania nasz ago ludu, 
sądzoną była w tutejszym sądzie.

Na ławie oskarżonyoh zasiadł Danyło Ży- 
ryk, 62-letni, okazały mężczyzna, słynący od 
dawna daleko i szeroko pomiędzy ludem jako 
znakomity wróżbita, niosący niezawodne le­
karstwo na wszelkie nieszczęśeia i choroby. 
Radzili się go więo biedni ludziska na różne 
dolegliw ości: żony prosiły o poradę, aby mę­
żowie nie okazywali im zbyt często miłośai 
swej pięścią lub kijem, gospodynie o lekar­
stwa, aby krowy nie kopały, matki aby dzie­
ci nie płakały, i t. p. Sprowadzano go do obo­
ry oh w dalekie okolice, na kilkadziesiąt mil 
w około i spieszono gromadnie do w*i Poity, 
gdzie miał swą stałą siedzibę. I  dobrze mu 
się wiodło, bo najmniejsza kuraoya kosztowa­
ła 3 zł. 50 ct. Chłopi płacili ohętnie, bo to 
był wróżbita. Oozywiśoie, gdyby tyle zażą­
dał lekarz za rozumną i uczciwą poradę, po­
wiedzieliby mu, że jest zdziercą. Tak tedy Zy- 
rykowi znaokorstwo sowicie się opłacało, a w 
dodatku i sława „wróżbity" woiąt rosła, A le 
właśnie ta sław a stała się jego nieszczęściem, 
bo doszła do wiadomośoi żandarmeryi. W  cza­
sie wycieczki do gminy Zrębówka — która 
mu przyniosła" w przeciągu dwóch dni około 
60 zł., żandarmi przytrzymali Żyryka i oddali 
w ręce prokuratora w Stanisławowie. Sąd, po 
przeprowadzonej rozprawie skazał Żyryka na 
rok ciężkiego więzienia.

Kr o nik a.
Lwów 18 stycznia.

Bal prasy. Protektorat balu prasy, zapowie­
dzianego na dzień dwunasty lutego w salach kasy­
nowych objęła księżna namieatńkowa Sanguszkowa. 
Jako prezesi honorowi komitetu zaproszeni zostali 
panowie : Wojciech hr. Dzieduszjeki, August Go- 
rayski i dr. Zdzisław Marchwicki.

Trzydziesta p ąta rocznica powstania sty­
czniowego obchodzoną będzie w mieście naszem uro­
czyście według następującego programu: Dnia 21
bm., jako w wigilię rocznicy, o godzinie 8 rano ża­
łobne nabożeństwa we wszystkich kościołach para­
fialnych, o godzinie 10-tej uroczyste nabożeństwo 
w archikatedrze łacińskiej. Wieczorem w teatrze 
przedstawienie składane i żywy obraz. Dnia 22 bm. 
wieczorek muzyczno-wokalny w „Sokole", a o go­
dzinie 9-tej na Strzelnicy wspólna uczta.

Wiadomości urzędowe. Sekretarzy namiest­
nictwa : Seweryna Chrząstowskiego, Antoniego Rei­
nera, Władysława Fedorowicza, Bolesława Szczer- 
bińskiego, Juliusza Zulaufa, a dalej wicesekretarza 
w ministerstwie Tadeusza Loebla, tudzież sekreta­
rza namiestnictwa Tadeusza Bebrzyńskiego, zamia­
nował minister spraw wewnętrznych starostami.

Komisarze powiatowi: Spirydyon Telichow-
ski, Eugeniusz Duelz, Leon Kruszyński, Jan Tu­
rek Niewiadomski, Gustaw Briicknar i Kenstanty
Pierożyński zamianowani sekretarzami namiestnictwa 
w Galicyi.

W elka reduta urządzana na rzecz Towarzy­
stwa dziennikarzy polskich w daiu X lutego b r. 
odbędzie się w sali teatralnej. Parter i orkiestra 
pokryte zostaną podyum, Komitet czyni też zabiegi 
o pozyskanie sali Towarzystwa muzycznego wraz z 
poboczaemi ubikacyaini.

Konkursu rozpisują: Magistrat m. Złoczowa 
na posady: budowniczego miejskiego i rachmistrza. 
Pobory 1000 złr. i prawo do 4 dodatków pięcio­
letnich po 100 złr. i jednego w kwocie 200 złr. 
Termin do końca lutego, — Zwierzchność gminy 
Staremiasto na posadę leśniczego miejskiego z płacą 
400 złr. Termin do 16 lutego. —  Wydział powia­
towy w Husiatynie na posadę sekretarza Rady po­
wiatowej z płacą 900— 1200 złr. bez emerytury i 
emolumentów. Termin do 20 lutego. —  Sąd powia­
towy w Grybowie przyjmie zaraz dyetaryusza z płacą 
dzienną 1 złr. 20 ct.

Wolf w Pradza. Jeden z naszych rodaków, 
bawiących chwilowo w Pradze, tak opisuje zacho­
wanie się W olffa: Bohater skandalów i burd par­
lamentarnych chodzi po Pradze pod eskortą policyi, 
a za nim jak jego cień własny ciągnie spora gro­
mada przedrzeźniających go uliczników. Chcąc po­
kazać się odważnym, chodzi W olff pieszo do sejmu, 
chociaż jego mieszkanie oddalone jest od gmachu 
sejmowego prawie godzinę drogi. Pochód ten jest 
nadzwyczaj krotochwilny. Idzie on środkiem miasta 
ulicą „Przekop" (Graben), ulicą Ferdynanda, 
ulicą Nadbrzeżną, mostem Karola itd. Zabawny ko­
rowód. Na przodzie trzech polieyantów w pełnem 
uzbrojeniu, potem W olff z czterema osobnikami, 
tworzącymi ochotniczą przyjacielską straż ochronną, 
zbrojną w sękate a grube kije. Dwóch ajentów po-
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licyjnyeh w ey Wilnem ubraniu idzie za nim, wre- ta oddaloną iest od parafialnego kościoła w Mona- J I ł i | f  O  ■ O  7  f i 1| / ^
szcfi kadrę zamyka dwóch policjantów, migających sterzyskach o półtorej mili. Rozpoczął wiec czynić f *1^3 C IM  O  I b *  '*

i1 W ioch Agaolo Firenzuola w dziele swem, po- 
święconen „szlachetnej i pięknej damio z Prato1

przechodniom w oczy połyskiem nasadzonych na ka- | starania w celu dokończenia świątyni. Myśl zacnego | * Ks. Dr. A. Joug.in. 0 praktykach religijnych ( szczegółu e dużo rozpisuje się o pięknościach hształ-
rabir”  bagnetów. Na prawo i lewo, z przodu i i kaplani-patryoty popierają okoliczni obywatele pp. * w naszych szkołach. Żółkiew. 1897. Nie trzeba być | tu nosa kobiecego.

Iz tyłu gawiedż uliczna w liczbie stu i więcej ludzi. , Albin Słonecki, właściciel Korościatyna, Józef Wol- j zbyt wielkim pe-ym.srą, ani przez czarne okulary „Nos jest najważniejszą częścią twarzy. Srod-
Wolff blady, drży ze strachu czy złokci, marszczy gner, właściciel Komarówki, Julian Skrzyński wła- | na świat spoglądać, aby zauważyć, że w naszam kowa chrząstka może być odrobinę wzniesiona, tocz

udz^wa się w takt chóralne pokaszliwanie potem J tan) z Dubienka, Dr. Czesław Niewiadomski staro- 
„hiząkanie, przeplatane śmiechem. Złość pędzi go j sta buczacki, ko Stanisław Gromnicki łac. proboszcz 
cwałem pomimo że jest kulawy, ogon uliczny także ) w Buczaeza, dziekan czortkowaki i stanisławowski, 
przyspiesza krokn, jak cień ciągnie za nim, siad którzy ofirowali swą gotowość przyjść w pomoc za- 
w ślad, gdziekolwiek się tylko ukaże na uliny; czy 1 ł-------

srogo brwi ; rzuca spnjrzenia wilka. W  tej chwili j ściciel Baranowa, Kajetan Abgarowicz (Abgar Soł- | społeczeństwie wykaztałconem, jest coraz raniej jedno­
stek, służących wzniosłym ideałom religijnym i kro­
czących przez życie doczesne drogą przez zasady 
etyczne wy tkniętą; natomiast zakorzenia się i coraz 
więcej w życiu chrześcijan rozpościera mate yalizm, 
a w ślad za nim idzie, jeśli nie wprost niedowiar­
stwo, to niechybnie tezduozna i zgubna obojętność 
religijna. Najgłówniejszym sojusznikiem materyali- 
sma jest racyonalizm, a niebezpieczeństwo, grożące 
ludzkości od tych doktryn jest tam większe, że 
obif sięgają już tam, skąd zwykliśmy oczekiwać 
zawsze lepszej dla społeczeństwa przyszłości —  się­
gają do serc i umyełów naszej młodzieży. Przyczy­
nę tego widzi ks. Jougan głównie w wewnętrznym 
ustroju naszych szkół publicznych, które uwzglę­
dniają jednostronne tylko wykształcenie intellektu- 
flne. Nauka religii jest wprawdzie objętą progra-

idzie na sejm, czy na posiedzenie klubu, na śniada­
nie lub obiad; jednem słowem wszędzie. Widać 
z tego, iż Czesi nie biorą g° tragicznie, lecz kroto- 
chwilnie, że nie napawa ich grozą, lecz pobudza do 
śmiechu i dowcipkowania. Mówią oni: W olff (wilk)
dostał teraz ogon.

Proces karny, wytoczony przez prokuratoryę 
pańfctwa w Kołomyi przeciw inżynierowi konserwa­
c ji  toru, jako podejrzanemu o winę w katastrofie 
kolejowej pod Kolor ją w czerwcu z. r., został umo­
rzony. Natomiast dochodzą wieści z Kołomyi, że 
wdrożone zostało w ostatnich dniach śledztwo prze­
ciw urzędnikowi ruchu, drogomistrEOwi i strażników: 
toru stacyi kołomyjskiej

Krwawł  dramat odegrał się tymi dniami w 
nocy w Warszawie. Dzień przedtem w południe do 
właścicieli’ ponojów umeblowanych przy ul. Chmiel­
nej zgłosił się mężczyzna lat okuło 30 liczący i wy- 
nająjj mały pokoik w eenie 15 rubli na miesiąc,

cnemu kapłanowi do ukończenia tego zbożnego 
dzieła datkami i potrzebnemi materyałami budulco- 
wemi. Mieszkańcy Korościatyna mają uciułanych na 
ten cel zwyż 1000 zł. i ofiarują potrzsbną robociznę.

Dnia 11 grudnia 1897 zawiązał się w po­
wyższym celu komitet, na czele którego stanął dr. 
Czesław Niewiadomski, starosta, osobistość nader 
sympatyczna, sprężysta i ciesząca się ogóluem zau­
faniem w całym powiecie. Do komitetu weszli po­
wyżej wymiontoni obywatele, oraz ks. administrator 
Ożga. Zadaniem komitetu jest zbieranin dobrowol­
nych składek i wogóle przysporzenie środków do

gdy nos jest orlim wtedy jest bardzo brzydki. Po­
winien być nie za długi i nie za wazki, o nozdrzach 
lekko różowych, lees nu białych, gdyż wtedy wy­
gląda jak odmrożony11.

Widzimy więc, iż kształt nosa gra dużą rolę 
w wykończeniu piękności kobiecej.

ukończenia rzeczonego kościoła. Ke. administrator j mem szkolnym, rozporządzi, ilośoią 2 godzin tygo- 
Ożga zebrał w krótkim czasie w drodze dcbrowol- 1 
nych składek z górą 100 złr. Składka ta rozpo­
częła się datkiem niewiadomego nazwiska wieśnia­
czki , która razu pewnego zastąpiła drogę ks.
Oźdze, gdy wracał po nabożeństwie ze wsi Szwej-

dniowo, ma ustanowione podręczniki i katechetów 
do jej uceeuia, ale nie jest tak traktowaną, jak te 
go ważność wymaga. Bo przecież wychowanie reli­
gijne ni© aa tern polega, aby umożliwić młodzieży

Telegramy Przeglądu.
Bukaretzt 18 stycznia. K ró l przyjął dym i 

syę ministra sprawiedliwości Dżuwara
Paryż 18 rtycznia. W  wielu miastach pro­

w in cjon a ln ych  b y ły  wczoraj dem or "trący® an­
tysemickie. W yszydzano Zolę  żydów  i palo­
no publicznie te dzienniki, które występują w 
obronie Dreyfussa. W  Marsylii i Panter wy­
bito okna w ystawowe w sklenacn żydowgkicn.

R ów nież w  Paryżu tłumy studentów de 
których przyłąezyły się także tłum y _ robotni­
ków, w ypraw iały nwrntury antysemickie. G-dzie

ja  i. t o m  ULAiUZiU. W i U  ILLUJUZ-iOZi Y v  *- T, 1  ’  r • i  T

wyuczenie się prawd św. religii, lecz aby młodzi-iż * przys*] do b o je k z  p O icyą
nauczyć życia podług zaiad i wskazówek tej reli-kowa i prosiła o przyjęcie „ofiary aa kościół w Ko-

rościatynieu. Jakież było zdziwienie szlachetnego \ gii, i tak ją do siego przyzwyczaić i w niem utrwa-
ObJo godziny 11 w nocy do owego pokoju przy- f kapłana, który spodziewał się od owej biedaczki 1, jj M, by kiedyś, dojrzawszy w lata, na tym funda-
szedł nowy lokator z młodą, wysokiego wsrostu, | a najwięcej 2 korony, a otrzymał 10 złr.! Iście J mencie umiała dalej budować i w tym duchu działać
przystojną kobietą. Oboje udali się na spoczynek, j dar królewski, jak na biedną wieśniaczkę! Daj Bo-* Jako średki wiodące do tego celu uważa ks
Obok śpiąca żona numerowego, w trzy kwadranse że, ażeby ta ofiara wieśniacza stała się kamieniem Jsugan wprowadzanie do szkół i utrzymania, obok

Paryż 18 stycznia. W  parlamencie miał 
dep. Cavaignao in terpelację  w  sprawie kom u­
nikatu, ogłoszonego przez „A jenoyę ±Iavasa“ , 
w którym  ta a jencja  oświadcza, żo rząd n.e 
może uw zględnić żądania pewnych dzienników, 
wystosowanego do ministra wvojn.y Fdlota, aże-Obok śpiąca z ona uuiu«*« w trz,y Kwaurauaw ze, azeo j  ta onara wieśniacza staia się Kamier-iora u&ugau wprowadzanie uo szKOi i uurzymauia, ouuk. ,  ̂ *ł f j T) f

późtic obudzoną została wystrzałami, które pocho- j prubieiczym ofiarności ogółu i odniosła ten skutek, i już istniejących, innych jeszcze praktyk religijnych, . °S 1< Ł, ,jS'viac'-cz®I1\r’ , 0r®T? r0y |*s
iIziły z pokoju zajętegu przez owych lokatorów fjak ongi tabrkiera Tomasza Fana, który wracając dla młodzieży stosownych, a przez Kościół zaleco- D‘ 1 złożyć w  obec kapitana Lebrun - IŁenau a 
Drzwi były zamknięte od wewnątrz. Zawezwano j p0 długich cierpieniach na Syboryi do ukochanej j nych ; podtrzymywanie przez -edziców i opiekunów I w  ąJ eJ degradacp  i w ktorem iriał przy-
poiicyę i drzwi otworzona. Oczom przybyłych przed-! awej Litwy, na wstępie zaraz spotkał ubogiego ple-1 w obrębie ognisk domowych uczuć religijny :.h mło- ZT3ac 85*5 4 ° C+dyby bowiem  ząauniu te-
stawil Etraszny widok.  ̂ Na łóżku leżało dwoje j bana wiejskiego, proszącego o skromny datek na j dzieży i pobożnych praktyk, do których w piorw- j F11 Bpzynrono zadosc, zrob-onoby sprawę, raz 
ludzi we krwi. Kobieta już beż życia, mężczyzna z kościół katolicki w miejscu. Biedny tułacz męczen- szym rzędzie należy codzienne uczęszczanie na Msz-, osądzoną, przed miot en skrsyi, 60 p o -k o -
rewolwerem w ręku ruszał się, wydając głuche ję- s nik nie majac szeląga przy sobi®, wyjął tabakierę ! świętą i częjte przystępowanie do Sakramentóv P«O D « powagę sąUow i rządu.

• v • ■ ■ ■ 1 ‘ - | - - - ‘ Prezes g a b o e tu  M elm e zażądał odrocze­
nia dysku sji nad inferpelacyą Cavaigaaoa, 
gdyż bezzwłoczna dyskusja  pein ieoiłaby  j e ­
szcze bardziej istniejącą agitacy ę, a to byłoby  
krokiem  wislo# niepolitycznym.. P. Msiinę po­
stawił kwestyę gabiuetową. Izba 310 głosam 
przeciw  252 uchwaliła odroczyć dyskusyę nad 
^nterpelaoyą Cuyaignaca.

Wiednń 18 stycznia. Fremdmblatt uważa 
wczorajsze oświadozenie namiestnik* Oouden- 
hoyego złożone w  Sojmio czeskim  za w ypadek 
bardzo ważny Ula aalszego rozwoju państwowymi 
stosunków. Stoim y obecnie wobee gotow ego 
planu akoyi gabinetu Gabinet f]est zdeoydo- 
wany przeprowadzić ten plan i  już niebawem

ki. Przybyły letó7-2 zs,i~}* ®ię rafimkiem. Ona już j i wręczył ją kapłanowi. Tabakiera ta, jak się oka- j świętych; nakcniec dawani© dobrego przykładu 
pomocy nie potrzebowała. Kula rewolwerowa skio- salo później, była szezero-złota, misternie ~ykonaita; | przez świeckich kierowników i nauczycieli w usza- 
j-owana w saroń, zabiła nieszczęśliwą na miejscu nabył ją amator za wysoką cenę, W kiótcetei zbudo-1 nowaniu prawd i praatyk wiary zerówne w nau- 
Mężczyzna dał do sienie trzy strzały: w lewy bok, j wano wspaniałą świątynię i wyryto na ścianach jej ! kewym wykładzie, jak przy szkolnych modlitwach 
prawą skroń i ▼ piersi. Nieprzytomnego odwiezio- j imię szlachetnego ofiarodawcy,. które do dz ś dnia 2 i nabożeństwach.
no do szpitala Dz. Jezus. Przyczyna ponurego dra- j tam widnieje. Do ukończenia kościoła w Korośeia- Te wywody ka. Jougana, zupełnie uzasadnio-
mati1 na razie wyjn- oion? być nik, mogła. Natomiast j tynie potrzeba co najmniej 20.000 złr., gdyż jak ne i godne głębszego zastanowienia, teanowiły treść 
z p_szportu ła!twc spraw, zono, że zabójcą i samo- wyżyj zaznaczyliśmy, badowa’to prześliczna, jednak j referatu wygłoszonego na II wieeu katolickim w« 
bujcą jest- Jan HipolL .las-Jaworski, kobietą zaś ta- j uszkodził ją już znacznie nieubłagany ząb czasu. I Lwowie dnia 8 lipca 1898 r. w tekeyi szkolne; 
bita przez mego —  jogo własna mdżonka, poślu-I Otóż apelujemy do tych wszystkich, którym j Znane one taż są z tego eza.su naszym czytelnikom 
bionc zaledwie przed trzema nieziącami, Zofia An- j wirra św. jest drogą, do serc katolickich i poi- | i dlatego nie rozpisujemy się o nich szerzej, 
na z Ostrowskich Jaworska, lat 25 licząca, pcaeu-1 skich, a szczególnie do serc szlachetnych matok * Eliza OtZOSZk jWa Trzy nowele, (Z przedmo

Sp: chorób wenerycznych *5f6rnvcb
narządu Bzaszoweg!) i płesewego

i  I t t  P i t e k t ó i

l). lekarz n* k lin ii»c j ru n iu . wWledmn, Bsilłniei P*ryź

O p e r a t  o i *
Ord. Drzy nS. Akademickiej l. 8 od 10-12 i od 8 -5 .

D f. J a s  F a p ć a
sekmndaryus- oudziałt. chorób sl órnych i weaery- 

csnych szpitalu powez. we Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I  piętko. Ord. ad 5ł— 5.

b o t  zaieieol 185.*
Dom bnnkow}! i hnntor seymfatsy

po j firm :
AUGDST 8CHCLLEM8E8B I PVM

Lwów, AL Karolu Ludwika L i w  gmach a dy* 
rukeyi galir. Tow. kred. ziemskiego,

kupuje i sprzedaje w szelrie papiery war­
tościowe i  losy tak krajowe ,i&k i  zagra­

niczne oraz

,0 8 Y  NA i^ U T Y  RIIESIECINE
pod iak nąikorzy3taiejszeai: warnnkami
Wydawnictwo g&r:ty losowań „Nadzieja- pre 

Eursratu rocssti *łr, 1.70, s* prawincyi zir. 1.89.

—SB - IIIIH

jąca j*ko pomocnica zf "ządzającoj szkołą baletu 
teatrze warszawskim. Jaworski po ślubie mieszkał 
z żoną przy jej matce, utrzymującej się z szycia, 
a sam byi urzędnikiem na kolei- warsz. terespolskiej. 
Według pewnych danych, Jaworskiego do tego 
kroku mógł popchnąć brak środków do życia.

Dotychczas Jaworski żyje i jest przytomny; 
cierpi bardzo. Objaśnień żadnych udzielić nie chce, 
a( rĄwnież nie pozwala nikomu, nawet lekarzom, 

zbliżyć się do siebG. Htan jego nie rokuje nadziei 
utrzymania go przy życiu.

i niewiast polskich, w których tli nieustannie Znicz 1 wą Teodora Jwske Choińskiego). Warszawa. 1898. 
św. wiary naszej i miłości dla ludu, by skromnemi >, Pierwsze z trzech nowel zawartych w tym tomie 
ofiarami raczyli się przyczynie do ukończenia zbo- | („A . B. C.“ ) nrlt>ży do g upy społeczno tendeneyj-
żsego dzieła, a Bóg wszystkim sowicie to na-1 n̂ .j dzieł Orzeszkowej. Akeya jej rozgrywa się j wprow&d d  w  wykonanie najważniejsze jeg o
grodzi. Wszelkie choćby najskromniejsze ofiary | w sądzi© i maluje nam doskonale stosunk. panujące części. Stronnictwa stają^ zatem w obeo faktów
i datki raczą łaskawie ofiarodawcy przesyłać dc u- ' T-
rządu parafialnego obrz. łać, w Monastsrzyekacb, 
albo do dra Czesława Niewiadomskiego, starosty 
w Euczaezu, albo na ręce czcigodnego ks. Stanisła­
wa Gromnickiego, dziekana czottkowskiego i stani­
sławowskiego w Buczaczu. Ofiary i datki ogłoszona

w Niemczech. Na ławie oskarżonych zasiada m ło-, zupełnie m nych, aniżeli dotychczas, a zadaniem 
dziutka Janina Lipska, która chcąc ulżyć cokolwiek j  ich  będzie tak się z nimi załatwiać, jak  im na-
bratu. kanceliście w landraturze niemieckiej uczyła 
za skromnem wynagrodzeniem dziec sąsiadów. Ta 
drobna jej działalność wydała się jednak prokura­
torowi olbrzymim występkiem, zagrażającym bezpie

każe ion przekonani %.
M ożna powiedzieć, że niektóre szczegóło­

we kw istye  kompleksu spraw spornych prz-cz 
wczorajsze oświadczenie rządowe są już o ryle

Obie ofiary losu pozost- .iły m kartce ki] ca j zoataną w swoim czasie w dziennikach krajowych, ; czeństwu państwa, w ięc sprowadzono" ^biedną dzie- 8 rozwiązane, Ża ułożono niozmiauny sposób ich
słów objaśniających gorżką dolę zrozpaczonych. Ja- ttore uprasza się równouzaśnie o łaskawe po- wczynę do gmachu sądow.igo i skazano na wysoką ( załatwiania.

ka napisała: „Odbieramy sobie życie za współ- I wtórz inie niniejszej korespondencji. S. Ch. j karę pieniężną. j Zdaje się, ża przsz wczorajsze wystąpie-
W01S ̂  ] jie mogłabym Żyć bez mego najdroższe- 3 Ze Zborowa nam piazą: 15 b. m odbyło aią jj ' W  m-weli drugiej p. t, W  zimowy wieczór“ , nie. rządu praktyczne, do rzeczyw istych prtrzeb
ną zgo ą- umi6ram z nim razem, Zycie bez j tu walne zgromadzanie Tow. dam dobroczynności, j zestawiła Orzeszkowa z właściwym jej talentem i stosunków ile m ożności najhardziej zbliżająoe

i ̂ —- d. R v-r-r ̂ 1-. -r, TV J" ̂  A -i'% alr j i „1__ J _    ™ _ Al 7 I c 7 w n tt w 7 a Tt tt Vi t A Ir nr a k +■ Tri lflwtrlr/wwłrnla Afrrorrn _

dwika Przedrzymirska, | kterystyczEym obrazkiem z ts.k zwanc.go światow®-
LOS podrzutka. W  niedzielę znaleziono na | go życia. Oto pewna ^dobra pani“ , która nie urriaia 

. lantacyach obok rogatki Łyczakowski oj p id krza- wypełmć sobie czasa obowiązkami, wzięia dla za* 
ki im zwłoki dziecka płci żeńskisj, okołe roku liczyć j bicia nudów małą dziewczynkę na wyct,awarie,

      . _ ____  mogącego, z których brakował© rączki, górnej czę- j Otacza ją dostatkiem, psuje i pieśei, a gdy się z]s,-
OdwaŻny człowiek. Ty mi dniami na tor ko- \ ści tułowia i główki. Następnie znaleziono w pswnsm I wił jakiś muzyk włoski, chwyta z radością Łę nową

ciale i duszy, tylko bardzo nieszczęśliwi
tóordprsU O. Przed kilku dniami znaleziono 

w laeie należącym do Falesia koło Brodów zwłoki 
kilkunastoletniego chłopaka Stanisława Molińsk. igo,
zastrzelonego przez kłusowniLtw. Śledzwo w toku.

ocjjybnie zmiażdżył je, gdyby nie ko nisarz rządowy 
, pelatyna p. Rojek, który w tej chwili znajdował 
• w pobliżu toru. Z narażeniem się na wszelkie 

niebezpieczeństwo, porwał jedną krowę za rogi i 
usunął ją z toru; drugą stratowała lokomotywa.

■8 Radzie p o w ia t w p j  d ą b ’ O w s 'ie j złożyli
mandaty wszyscy właścicijie świętszych posiadłości. 
p 0wód był następujący: Prezefi Rady powiatowej

pretor zwołał posiedzenie Bady na dzień 11 brr

1 ; o wy też. przy stacji Stanisławów wpadły dwie oddaleniu od miejsca, gdzie zwłoki leżały, płuca, i z;bawkę, a dziewczynkę, która już odwykła od nę- 
,^y. Pociąg właśnie nadjeżdżający byłby nie- j lewą rączkę i kosteczkę ogryzioną —  z tych zwłoi , dzy, oddaje rodzinie, D;

sobiania stronnictw sejm owych.
Paryż 18 stycznia. Podczas wczorajszych 

rozruchów ulicznych zostało ranionych oiioło 
20 osób. Pew nego studenta znaleziono m artwe­
go z  rozpłataną czaszką. Sprawa Droyfuis t na­
biera stanowczo doniosłości politycznej. Eclaii 
twierdzi, źa odroczona w  parlamencie debata 

. _ . , „ Dodać też należy, ż« nigdy nad sprawą D-eyfussa przyjdzie znowu w sobotę
pochodzące, a prawdopodobnie przez psy tam za- owej pani przez myśl nie przeszło, iż dobroć jej lub o kilka dni później na porządek dzienny, 
wleczone, jako też resztki ubrania, w które zwłoki I z nudów zrodzona złamała życie biednej -stocie. Nawet dzienniki popierające m imsteryum piszą, 
te były owinięte. Lekarz miejeŁi orzekł, że zwłoki f która już do twatdych warunków życia nawyknąć rząd b y łb y  zażegnał i prawę. gd yb y  by ł zło­
te, jeszcze zupełnie nie skrzepł®, mogły leżeć ca ’ ni® zdołała. f żuł jaaieś stanowcze ośw iadczenie lub d« star-
'0I miejscu najdłużej d vie godziny i że w tym wy- | Te trzy obrazki, należące pod wzgiędi m aA j -  czy i  dow odów  w iny Dreyfussa.
padku zachodzi prawdopodobne zbrodnia mordir- i stycznym do najlepszych nowel Orzeszkowej, wy szły Ko»fu 18 stycznia. "W tut aj szym kościele

się wpaść na trop * obecnie w Uniej Bibliotece dz ł  wyborowych. j katolickim  oooe inono wczoraj straszliwą zbro-
0 »-« S dmę. Jakiś ruioay człowiek napadł w  chwili,|.l $ »9“V i  ł - r .    . . . .

Ł w * w  18 Btycziia. (Z Izby bandlewe.il.
Afecyt* za sztukę: K-olej gai Karała nudwika 200 

zł si. k 211.5 J ao u U -10 Kolej Łwcwiko-Czern.-JaHk* 
po 200 zł. w. a- ź')5 — do 296 — Bankc nypoieeznejo po 
200 zł. w. a. 3Sa.— do 395. —. Aksye garbara! oy itzesjo- 
wie yo 200 zł. w. a. 209. — do 210.—, llaw- budo wj. ws- 
jenów »  Sr.noku 262.— do — .— .

Ł s « » y  szaątawsifc za 100 zł.: Barku hipat. galie, 
5 proc. los. w -liO lat'a 10 proc. pr«a  110.00 do 119.70, 
4 i pól proc los. w 50 lat 100. » do 199.70, i pro*, los 
w CO lat 9S.'50 do 97 20. nanka kraj- 4 i pół proc. los w 
51 lat. 100.30 do 10' .50, Banka kraj 4 prac. los. w 57 1*1 
98.00 do 08 70, Iow. mea. gai ziemski? 4 pros. (1 emisja) 
97'SO do 98.50, 4 prac. los w 43 i poi 'aiajti C7 80 d. 
98-—, 4 proc. los. w 56 lat 96.70 do 97.40

O b  i g i  zr 100 zł.. Sal. fumd. proymaej jnege 4 pre. 
9810—98.80, Bukowińskiego fund. prepin. i  prec. 162-75 
ua — .—, Kem. I aima kraj 5 prec. (II emisyi) 100.80 do 
IGI 00, F.olejowc lokalne Sauk" krajowego 4 procentowe 
po 260 karoj 97.50 do 9S.20 Pożyeaki kraj 6 p<oe. 105 — 
ao —.—. 4 proc. z 189) r. 97 99 do 98.60, 4 proc po 200 
k o io i z 1893 roira 96.40 do 97.10.

DaEat cesarski 5 64 da 5.74 Napoleondor 
9.49 dc 3.69. PóMmperyał 5 49 ie 9.59 Rube1 rosyjski 
papierowy 126-75 dc 127 75. 199 marek niemieckich’5S.86 
od W-.1D

Wiedeń 17 styozma. Notowania wieczorne 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye krauyiowa na 355.87, węgiarski® ak«y® 
kredytów® 383-00, anglobanku 161-25, bankWs- 
reiny 260.50, unionbantu 302 50, laenderbanku 
21 &■—, sjaatsbahny 343.50, lom bardy 81.37, 
albethaL - 265.50, akeye tytoniowa 138 50, rima 
219.25 alniny 143.00, renta m ajowa 102.3®, 
re »ta korono^ a węgieiska 99.40, losv  turecki® 
61.30 marki 6887, ruble 127.59.

RUCH POCIĄGGW KOLEJOWYCH
ebowiązujący z driem  1 paźizieraika 1897 (cza„

środkowo-turopejski).

#twa. Z resztek ubrania udało się w 
matki, za którą zarządzono śledstw®, a zwłoki od­
stawiano do kostnicy szpitala głównegoD. fwoiai poBiouzęjuio ^ — - -  “ - j  - - j s  — !>'.• ? gd y  skończyły się nieszpory, na księży i zra-

poiiie^*1'  ̂ jednak na ten dzień właśni© zapowiedzią- młody Złodllfii Wczoraj aresztowi i poheya | q  kobiet czytać można całe dtagle t y - , ni i czterech. Jeaen ranny ksiądz, Ernest Lar
był zjazd dsiegatów stronnictwa ludowego we ] 1” -letniego Luaasza Podrudzkiego, który bawiąc we rady wypisywane na ich cześć. To awierciadłc du- -̂ ł J-----J--------- — n 1— J

X  którym chcieli wziąć udział także wło- Lwo^i® od trzech dni, skradł złoty zegarek z łan- azy ludzkiej, również usta, jako źródło słodyczy
śoiaui®- będący członkami Rady powiatowej, przeto * cuszkiem i trzy pugdaresy, w których znaleziono j mijjjjiSj są w uiworaeh poatów sławione i uwiel-
^osel Bojko prosił p. Tretera, aby posiedzenie Ra- ogółem 72 zł. i jakieś zapiski kupieckie.
T Ai4rnA«>»V -r* m i.  ircrAilrn} aia Ttrrar*-arrTiz7A \ /.liUST L W  Twł+.Tretfrttfap.Ti w 7*1 nw Virr

! bian*,.

toux umarł już, drug* dugorywa. —  Zbrodnia 
ta w yw ołała niesłychane wzburznrie.

Praga 18 Stycznia. Dzicieiaz® posiedzenie 
| sejmu rozpoczęło się o DÓł do 12 w  południe.

dy odroczył P. Treter ue zgodzii się wprawdzie Zmarli. W  Rityszczach w pow. brodzkim ks. "Włosy, jako najpięltnif jsza ozdoba głowy ko- p f  gkarda’  zaihterpelował namiestnika, dla eae-
to, mial jednak oświadczyć, że w iazie, gdyby Dymitr Sas Zerabeek# gr, kat. proboszcz w <3 r. . biDC©, róż policzków, Kształt ucha, białesć czoła, j g0 w czcrajsz® * e oświadczenie odc.jytał na- 

r 0sieizen^  dla braku kompletu me doszło do akn- ł życia. — W  Nadwórnie Julian Wilusz ursędnik piękny biust, k.ztałt tąk i nóg —  -ws-yslko to jest | przód po niemiecku, a dopiero potem po ozesitu 
|kA1] zwoła j 9 niebawem ponownie. I tafc stało się Wydziału powiatowego i pułkownik wojsk polski b przedmiotem zachwytu poetów i w ogóle przyjaciół j Nastąpiła dalsza debata nad wm oskiem  
ietutnie- Włościanie pojechah na zjazd, posiedzenie z r- 1863 pod nazwiskiem de la Croix, w 61 roku h  wiolbicieli piękności k  -biecej. hr. Buąaoy i wybrano ien e^ ln y cb  n ^ w ców
Rafiy dr skutku nie doszło, ale zaiihn prezes miał życia. . Jeden tylko nos nie wywołuje okwyków za- D Paeaka’ / ro, a p. W erunskyAgo contra.
cza0 zwołać nowe, wszyscy właścici«l© większych. I StftR powietrza* T. e g, B —  1, w  p<w. | chwytu lub pieśni pochwalnej. Chyba tylko dlatego, H
posiadłości, członkowie Rady powiatowej, złożyli swe* 0 B., Ba" 773 Podnosi się. Pogoda. | iż sama jego nazwa nic jest peetyczną! Prawdziwy
Brodaty. Rozwiązanie szarady w nrz» 6 Przeglądu, ; znawca piękności kobiecej nie pomija gs, ieduaKŻe

8  oprawie budowy kościoła w Korościaty-
pjp Z Monasterzysk piszą nam : Dnia 29-go marca 
p883 r) ku zmarła bezpotomnie w  dziedzicznej swej

bizmi: karabela. Trafne rozwiązanie nadesłali :| doskonałość jego linii mniej go zachwyca, niż biask
Franciazkowa Fłeszarowa z Łańcuta, Węgizyncwski I oczu, bujność włosów, karnacja i kształt ciała itd. 
zc Złoczowa, Eugenia Renizowska z Niepołokowio, S Ogół więcej zwraca uwagę na całość kobiecej f

wjoece Zadarowie w powiecie buczackim Józefa z Żu-1 Zofia Iwonowicz z Kołomyi, Malwina Sidorowie* z j urody, niż na poszczególne jej części, a dopiero, gdy

HOTEL IMPERIAL
■pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dni- 18 stycznia. J. ka, Putyn*. z

rakowskich Starzyńska, zostawiwszy w spadku kil- ! Chorośnicy, A. Misińsk- z Sambca, Zofia Polakie- j się całość nie podoba, zaczyna unatry wać i upostrze- i Narola. M^br. Rey sPrzecławia. E ksc.M . Czy- 
i,,iniiliono-wv maiatek. którv odiiedziczvł iei krewnr 1 wieżowa z Kranzbeiwa. Aniela Kielniowska z Hu- o-aó brzvdote w DoiedvnczYch częściach. szczan, L, Wiśmews i i . . o mc a z ao. Vowa.kaniili°n°wy majątek, który odriedziczył jej krewny j wieżowa z Kranzberga, Aniela KielniowBka z Hu 
p, Aibii, Słonecki Była to mali.ona -zadkieh dzisiaj j mnisk, Zofia Mroczkowska z Sanoka, Fr, Dudziński 
3Bót i p symmtów duszy i serca. Istny anioł opie- j i  Izabela Burka z ZJjjsraia, ks Alojzy Bi1*,ki z Są-

kuiczy wieśniaczych chat; wspierała biednych wło 
iciali) tuliła przy sobie sieroty, ocierając i łzy i 
Ogładzała gorzką ich dolę. Toż nie dziw, że do dziś 
dnia lud nie tylko w jej włościach dziadzicinych, 
a i w okolicznych wsiach wspomina o niej z naj- 
tnekfciT-m pietyzmem. 2 yła ^ ' d  R  -u i dla ludu i
S S k T L T  W O M *  ' ” '4 d  «  i j o i i

S S L -  ^  *» iboe to  « j 8kin T  i -.-owie. Zacna ta i szlachetna pani ozdobiła _ kosztem 
kilkunastu tyrięey zł. cerkiew W Krasiepwie klasy- 
0Ztfemi' malowidłami,' zbudowała własnym ko*ztem

siadcwic, Marya Bronarska z Grybowa, Milżecki z 
Gorkc, ks. 8z Guzik z Bołszowiec, ze Złoczowa : 
Aniela i Wanda Sa-rickie, Wanda i Mieczysław 
Uranowieze, Kamila Garlicka z Kałusza, St. Wit-

gać brzydotę w pojedynczych częściach. ^  , .
Przeważnie - u.orawie, opisujący sł; nne w śwtó T  Studmcki z Korummec, A SKrzyr-ka z Zora­

cie piękności kobiece, pomijają w twych pracach tak * 1'^  z Ropienki. P. M/cielski z Smolrik
ważną cześć twarzv jaką jest noa. ł J. Zucke- z Stryja. D.-. R. Lenartowicz i A. Ram

O pięknej Helenie pisze bizantyński kronikarz ; * Ustrzyk. E. Ckm oiowski z Wyżmcy.
Kenstantynus fi£ansases : ^Kobieta ta byfa nadzwy^

p > a y  | g g o b .
przŷ u.o ti.dz

3̂ 4
3*30

1 -3®

1-5*
2-U
2-30

7*30T*50
7*:>28*05
8*158*2?,
s*io

10*351*15
1*40

6*256*35

HOTEL ŻORa A
Lwów — Plac M-iryacki 

i Przyjechali dnia 18 stycznia. Hr Mieczysław
Borkowski z Mielnicy. H r. Adam Skrzyński z Za-

yf dobrach swych Turylczu w powiecie 
gkim, a nadto rozpoczęła budowę wspaniałego ko­
ścioła we włości swe) dziedzicznej Korościatynie 
Rudowa tęi prześlicznej świątyni w stylu odrodze­
nia z ciosu i alf .astru z chwilą jej śmierci prze- t _____  | ,., —
rwauą została i dziś mury te, doprewadzone do da- zięby się w 03tatnie wytworzyły obie, 
chu, wzniesione siłą gorącej wiary i potęgą uczucia | Całoao  ̂to w każdum mieście wybitny budynek, 
religijnego szlachetne-, matrony polskiej, sterczą na- 1 Na którym nierEZ aiada wrona na apoczyn »k.

caajnaj piękności cudne oczy, brwi, karnacja ciała, 
kowaki z Przeworska, Kaz Brzeziński z Czernio-1 biust, ramiona, twarz o wyrazie miłym nadzwyczaj j 
wiec; Wanda i Aniela Limanowskie z Telacza, Iza-i i pociągającym, eera biała i jakbj owiana obłoczkiem ;
bela Skolimewska z Dynisk, Wanda Sicklucka z białym szyja p rzep ięk n ych '^ . I Borkowski z Mielnicy. Br. Adam Skrzyński z Za- .
Koszyłowiec, Lityński z Niżmowa, Klot, Waśnie y-1 Wszystkie piękności ma. ,onki Menelausa wy- ; górza ^ Hr Zazitiaw Tarnowski z Dzikowa Hr 
ska z Wieliczki, Tytus i Helena Owikhcey z Ha-1 liczą więc kronikarz drobiazgowo.^ pomija tylko— nos Aljkyand,r Wodzieki. Hr' Adam Meciński z Dukli, j 
lieza, Marya Sokołowska z Zaleszczyk —  zaś ze To samo ma miejsce v «p: aa Jean Jacąua V 7łodzimtorz Siemiginowski z Torskiego. Feliks So- (

j Lwowa: Antoni Zglinnicki, Hearyk Nussenblatt, i Boissarua: „Ażeby namalować oVaz Mrnerwy, spro- ZŁdsJi; „ Hordyai. Jan Rosenstock z Rueiatyczyo »
wadzał Floreutiaua piękne kobiety z całych Włoch, j K  Horodyski z Żabiniów. Dyonizy Pogłodowski 
Żółto złote włosy znalazł u kolnet z Padwy, oczy u gudki yjc
kobiet z Smigaglii,_zęby -  z Neapolu^szyj^ z R a -1 ................................ .................... ................. ............
venuy, biust —  z W enecyi, uszy —  z Bolonii, i  e r - , — ------------------------------- ---------------------------------------
rara dostarczyła wzoru pięknych rąb, Werona smu- 1 1  FąJ l-'.L

wspaniałą murowaną cerkiew W ZadaroWie, z udo- i Kazimiera Bartl, Augusta Kurscbmiede*, .
wała kościół i ufundowała urzy nim P10 out Marya Padiak, Emma Bakerowa, Tadouśzowa 
-  .Inbracb T n r w l w  nnwieci© borsztzow- Krumpboltzowa, Wanda Płacbecka. Zofia Skib;ńska,

“dwiga j Aniela Kotowskie, Marya Szeckewicz, 
efania Oarnysz, Joanna Ugnerowa.

Szarada.
Każdy, dwie pierwsze mając, nie życzyłby sobie,

wśród wichrów i burz, skarżąc się niebu na «.- i 
pfttyę i obojętność potomności!

Wiuś Korościatyn liczy ludności zwyż 800 —  1 
czyś to polskiej narodowości - lezy przy trakcie i 
rząd077!̂ 111 i Kolei państwowej StanWawów-Husiatyn. |
Rud tu dobry, lecz zaniedlany tak pod względem 
relig0ny in' jak i moralnym. Opatrznuść zesłała nam j 
teraz tu zacnego kapłana na aum^nistratura parafii i 
rz. kat. w Monastarzyskaeb w osouie ks. Wojciecha {
Ożgb któi-y zaraz po przybyciu dô  Monasterzysk „ _ r - . u
iajął się ludem w Korościatynie i wzią1 sobie za za- czwarty „Dalibor . W e środę „Szczęście w za- 
ds-ńi® podnieść go religijni® i moralnie i w Lm  kątku11. W e czwartek po „az piąty „Dalibor11, 
celu P° kilka razy na miesiąc wieś tę odwiedza. —  W  piątek na dochód wdć , i al3r(5t po uczestnikach 
Gorliwy ten kapłan zwrócił uwagę na rozpoczętą powstania r. 1863|4 przeds iwienie składane. 
bud0^ '. kościoła w tej ws.i, który jest dla tamtej- j ' ~
szcj Rdnogoi konieczny i niezbędny gdyż wieś

Zofia Skibińska.
Rozumny i płupi.
Jeśli rozumny jest po twej stronie,
A głnpi złością do ciebie płonie,
, 1 z”sz nyć pewnym, mój przyjacielu,
2 e w rezultacie dojdziesz do celu.
Bo gjnpi ; .łupatwem «am się zabija,
Jak jadowita, lecz głupia żmija.

Repertuar Patria. Dziś w& wtorek po raz
n+TT “Dalibor . \V e Śmiln 0„naAśm/k w ero-

kłośoi kibici, Viterbo piękny'h bioder, Sayona wzo- R,lbryka U  nie pochodzi odRodakcyi, aie bierze też ‘ 
ru pięknych nóg, Liguria białych i zgrabnych stóp, i 9na ^  tta siebie żadnej edpiwiedaalneśei. 1
Rzym wyniosłej posrawy. Modelując tyle kobiet, do- s H M g B a w M
piero stworzył postać pięknej kobiety11. > Ł -  . w-r

Nie skończył jej jednakże, gdyż, j ttk pisze \ K >  t** y F  F 
uoissird, brak jej było nosa. Ter najwidoczniej) po- \ pra:„  ™
dług Bnssaida, wcale nie jest konieczny du kobis- ’ *_ .  i
cej piękności, nie wspomina też o nim wcale, jticby , <*.w °rzył ™  1 ™Wie |
o najpeśledfliejszej części twarzy lućhkiąj. j    l_______________      |

A  przecież HiS3 nio zasługuje wcale na podo- Nie mogąc osobiście, na tej drodze zaryłam Wie- :
bn© lekceważeni« <rr\xru. r»iTcrrvWA rm «rlanynn na Ifihłlftmil ksifidzU k-ftlionikowi Lenkiewiczowi. PP. Tj r̂slrim.
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10*30

11*00
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.Z) 9 L w o w a :
Z P o d w o ł o s z y s k  a*, d w o r z e *  P e d z a a s c i  •
Z  P o d w o ł o s z y s k  n a  d w o r z e o  g ł u w n y  
Z  K r a k o w a  ( W i e d a i a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w ia ,  W a r ­

s z a w y ) ,  i  O r łe w a ,  C h a b ó w k i ,  J a s ła  p r z c a  R z e ­
s z ó w

2  I c k s n ,  ( R n m u a i i ,  B n k e w i a y ,  H u s ia ty m a  i  K a łu s z a )  
Z  J a a e w a
Z  T a r a o p o l a  I B ro d ó w  n a  i ^ a r z e s  P e d z a a a c z e  
Z  Ł a w o c z n o g s  ( P e s z t u ,  K a łu s z a ,  C h y r ę w a  i  S t r y ja )
2  T a r n s p e l a  i  B r o d ó w  n a  d w o r z e e  g ł ó w a y  
SU® S o k a la  i  R a w y  r a s k ie j
Z  K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  W r s o ła w i a  W a r ­

s z a w y ,  z  O r ło w a ,  P e s z t u )  C h y r o w a  
Z  J a r o s ła w ia  
Z  J a n o w a
Z  K r a k o w a ,  ( W i a d u l a  C h a b ó w k i ,  R a w y  r . .  S a m b ® r a )
Z ®  S k o l e g o  i S t r y ja ,  l i a łn a z a  l C h y r ® w a .
£  C z e r n i o w i e c ,  (R u m u n i i ,  H u s ia ty m a  i  K a łu s z a )
Z  P o d w o ł o n z y a k  B r o d ó w ,  K n p y c z y a i e c ,  M u i i a t y a a ,  

n a  d w n r z e s  P o d z a m c z e  
Z  P e d w o ł o c z y s k ,  B r® <*ów , K o p y e z y n i e c ,  H u a iE ty n a , 

n a  d w n r z e e  g ł ó w n y  
Z  S o k a la ,  B e ł ż c a  i  J a r o s ła w ia  p r z e *  R a w ę  r u s k ^
Z  E o d w o ł o c z y a k  ( K i j e w a ,  O d e s s y )  P e d w y s e k i e g o ,  

B r o d o w ,  n a  d w o r z e e  P e d z a m c z e  
Z  I c k a n ,  ( R u m u n i i ,  K o z ® w y )

Z  P o d w o ł o c z y s k  ( K i j e w a ,  O d e s s y ) ,  P e d w y s e k J e r ® , 
B r ó d ® w  n a  d w o r z e e  g ł ó w n y  

Z K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  B e r l i n a ,  W T e c ł a w i a ) ,  W i e l i ­
c z k i ,  O r ło w a ,  R o z w a d o w a ,  N a d b r z e z ia ,  S a m b e r a  
i  C h y r ® w a  p r z e z  P r z e m y ś l  

Z  K r a k e w a ,  ( W i e d n i a ,  k r o s n a ,  I w e n i o z a ,  R y a a m e w a  
S a n o k a ,  J a s ła  p r z e z  R z e s z ,  i R a w y  r p rr .ee  J a r e s ła w  

K I c k r n ,  8 u c z a w y ,  R a d o w i e e ,  K o w o s i e l i s y  i  K a łu s z a  
Z  K r a k o w a ,  ( W i e d a i a ,  B e r l i n a ,  W r o c ł a w i a ,  W a r ­

s z a w y )  W i e l i c z k i ,  R a w y  r u s k ie j  p r z * z  J a r e s ła w  
O r ło w a ,  M a z a n y , J a s ła ,  K r o s n a ,  I w e n i c z a ,  R y -  
m a n o w a ,  M a z o - L a b e r c z a  p r z e z  P r z e m y ć  1 

Z  P e d w o ł e c z y s k  ( K i j o w ą ,  O d e s s y )  B r o d ó w ,  K o p y -  
c z y n i e e  i P e d w y s o k ie g o  n a  d w o r z e *  P o d z a m c z e  

Z  I c k a n ,  ( R u m u n i i ,  S w o b e d y  r . ,  H u t i . t y n a ,  T # z * w y )  
Z  E e d w o ł a c z y s k ,  ( K i j o w a ,  O d e s s y , B r o d ó w , K e p y -  

c z y n i e c  i P o d w y s o k i e g e  n a  d w o r a e o  g łó w m y  
E e  S L o le g o ,  S t r y ja  i C h y r  w *
Z  Ł & w o e z n e g o  ( r e s z t u )  S t r y ja  i  K a łu s z a

me L w o w a :
D e  K r a k e w a  ( W i e d n i a )  C h y r e w a ,  S a m b e r a ,  R e z -  

w a d e w a ,  N a d b r z e z ia ,  S a n e k a ,  R y m a m e w a ,  I w o ­
n i c z a ,  K r o s n a ,  R a w y  r u s k ie j  

D e  Ł a w o c z m e g o  ( M u n k a c z a ,  P e s z t u )  C k y r o w a  

D o  P e d w o ł o c z y s k ,  B r o d ó w *  P e d w y a e k i e g e  * d w . g ł 
D e  I c t c a n , J  a s s , B u k a r e s z t u , K o z o w y ,  g u c t e w y  
D o  ^ o d w o ł o c z  , B r o d ó w ,  P o d  w y s o k i e g o  z i w .  P o i z .  
D o  I c k a n ,  K e r o s m e s o ,  H u s ia t y n a ,  N o w e a i e l i « y ,  B e r -  

h o m e t u ,  R a d o w i e e  ł g u o z e w y  
D o  K r a k o w a  ( W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a ,  B e r l i n a )  R , a .

w a d ® w a , N a d b r z e z ir ,
D e  J a n o w a
D o  K r a k o w a ,  ( W i e d n i a ,  W a r s z a w y ,  B e r l i n a ) ,  S a n o ­

k a ,  C h y r o w a ,  I w e n i c z a ,  L y a a a o w a ,  f i t r ó i o g e  i 
d o  P e s z t u

D o  S k o l e g e ,  H r e b e n o w a ,  K a łu s z a  i  C h y r e w a  
D o  S o k a la ,  R a w y  r u s k ie j ,  B e ł ż c a  i  J a r o s ła w ia  
D e  P e d w o ł o c z y s k ,  B - e d ó w .  k o p y c z y a i e e .  H u s ia ty n a .

P e d w y s o k l o g o  z  d w e r o a  g ł ó w n e g o  
D o  P o d w e łe c z y ^ k ,  B r o d ó w ,  P o d w y s o k i e g e ,  K e p r c z y -  

n i t e .  H u G ia ty n a  z d w o r . a  P o d z a m c z e  
D e  I c k a n  (J a s a , G a la c u ,  B u k a r o s z r u )  K e z e w y  
D o  P e d w e łe t iz y s k ,  B r e d ó w  z  d w o r c a  g łó w m e g e  
D o  P o d w o łe c z y a k ,  B r o d ó w  z  d w e r c a  P o d z a m c z e  
D o  C z e r n i o w ie c ,  ( R u m u n i i ) ,  H u a lk t y n m , K a łm sza  i 

I c k a n .
D o  K r a k o w a ,  W i e d n i e ,  W r o c ł a w i a ,  B e rlin a . R a w ę  

r u s k ie j ,  J a s ła  I C h a b ó w k i  } 7
D o  J a n o w a  
D o  S t r y ja  
D e  J a r o s ła w ia

ń o  K r » W  ( W i e d n i a ,  W a r g z a w y ,  > / o t ł a w i a ,  B a r -  
l i n a ,  P e s z t u )  O r ło w a  p r z e z  T a r n ó w  

D o  S o k a la ,  S a w y  r u s k ie j  
o  T a r n o p o l a  *  d w * r c a  g ł ó w n e g o  

D e  Ł a w 0 c z n * g o  ( P e s z t u )  C b y r e w a  i  K a łu a z a  
D e  T ^ r n c p e l a  z  d w o r c a  P o d z a m c z e  
D e  J a n o w a
D o  I c k a n  ( R u m u n i i )  H u s ia t y n a ,  K a łu s z a )
D e  K r a n o w a  ( W i e d n i a ,  tY a r s z a w y  i L e r l im a )  C h a ­

b ó w k i ,  R o z w a d o w a ,  C h y r e w a ,  R y m a n o w a ,  I w o ­
n ic z a ,  S a n o k a  i J a s ła  

D e  P o d w o ł o c z y s k ,  B r o d ó w ,  K e p y c z y n i e c  I H m sia- 
ty n a  z  d w e r o a  g ł ó w n e g o  

D e  P e d w o ł o c z y s k ,  B r o d ó w ,  K o p  j e ż y n i e *  i  H u » i a t y -  
n a  z d w o r c a  P o d z a m c z e

ie, grdyż odgrywa on znaczną na lebnemu księdza kanonikowi Lenkiewiczowi, FP. Lerskim, . Uwag». Czas środkowe-europejski różni się od czasa
t rol„ NiiDiebnisia^T r 'ofil ni« moża iatnieó Fł>- Mozerou i wszystkim, którzy w str»sznym ciosie ja t Iwowski-^o o 86 mmut. Godj 12 cza?" rodkowo-earopej-twfrzy ioię. mjpięknrn s.y  p.om m. może istnieć ^  d<tknâ  r, czyj przyjąć mi z pociechą i poAoca swe U W - * ™  liwskiego
bez ładnego nosa. Jeżeli więc jaką kobietę chcemy n ™ret z('podziękowania. ' i Kocns got-zmy -d » wieczorem io g. 5 m. 6C r

11 o i  r t n n  L * r . m . r n r i L ' - n i ł r / i  i  fi A  ł  -nnm  * " P * _ .  y  C ltłlU tff BA t l n R t f t m i  r a m k a m i .  —  R i n r nnazwać ładną, musi ona bezwaruniiowo mieć i no* 
ładny. Pojęcie jednak o jego piękności jest rozma- i 

i te —  Grek Aristonazns, żyjący w IV  stuleciu, u- 
wazał za ideał piękności kobiecej nos równom rny 
z ustami, ;

O nosie pięknej Heleny, o czem zamilczał 
Boissard, wspomina Petronii’ Sz tylko tyle, iż był 
on z małym garbem.

Katarzyna Kordys 
z dziećmi.

raso

Powróciłem i ordynuję jak dawniej
s r  s h ^ o h a c b  u s z u

Piekarska 16 B.
P r o i .  r i f .  S Z 1 I O M O W I C Z

[ obięt® są Unitem’ ramkwm — Biurr informacyjne z. k. 
łolei państwo ,ych przy ni Trzeciego Mąja 1. t (Botei 
Imperial), odziali, wyjaśnień w sprawach kajetowych, sprze 
igj wezilfcspn rclzajr bilsi j  usdy i ruzkiad .VdT 
w fonaacii biwzowrowYc

I

C z a p e c z k i ,  z p r ę i i n w i d  i  k o ł n i e r z e  f u t r z a n e  p o l e c a  

m a g w z y n  n o w o ś c i E. MACHAYSKI L «v Ó W
r ó y  u l i o y  J a g i e U o f n k i b ' 

* Tr*ecte{,(‘ M ajo.



4 PRZEGLĄD z dnia 19 "stycznia 1898.

ty*'•*>,»

Z pamiętników Gastona de Bonne, sieur de Marsac
przez

STANLEYA WEYHANA.
Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Łatwo sobie wyobrazić moje zdziwienie. 

Przez długą chwilę trzymałem pieniądze na 
dłoni, oczom własnym nie wierząc; to tylko 
było pewnem, że żaden z dworskich szpaczków 
nie wydałby takiej sumy na figiel; więo też 
nie wahałem się już dłużej i odsunąłem rygiel, 
chcąc rozmówić się z gośćmi po za drzwiami.

Nie udało mi się to jednak, skoro bowiem 
drzwi stanęły otworem, dwie postacie, szczelnie 
owinięte w płaszeze, odsunęły mnie na bok i 
wpadająo do pokoju, dały mi znak, abym drzwi 
zamknął eoprędzej,

Uozyniłem to z pewną podejrzliwością i 
nie spuszczając z oka nieznajomyoh. Skoro 
tylko drzwi zaryglowałem, pozrzuoali płaszcze. 
Któż zdumienie moje opisze: zobaczyłem przed 
sobą p. de H om ay i, dobrze mi znanego z wi­
dzenia —  króla Nawarry we własnej osobie.

Byli tak ubawieni spłatanym figlem i 
śmieli się tak serdecznie, że w  pierwszej obwili 
gotów byłem przypuścić, iż mnie oczy mylą i 
że to tamci swawolnioy dręczyć mnie przy­
chodzą.

Stałem jak osłupiały, wreszcie król głos 
zabrał i rzekł, ogarniając mnie spojrzeniem.

—  Wszak nie pomyliliśmy się, du Mornay?
— Nie, sire —  brzmiała odpowiedź — jestto 

właśnie sieur de Marsac, o którym opowiada­
łem Waszej Miłości. ,

Zmięszany, ogłupiały, zacząłem króla prze- j 
praszaó, usprawiedliwiać się niezręcznie, przer- i 
wał mi jednak z wielką łaskawością m ów iąc: |

Ihn& tow ics
L W Ó W : sklepy własne ulica Kopernika 1. S, ulica 
Halicka 11. KRAK Ó W : Sukiennice 1. 20, CZER- 
NIOWCE: Rynek 3. Filia Przemyśl ul.Franciszk. 24.

Najbardziej czerwene i e- 
pierzchnięte rece wybiele­
ją i wydelikatkiają po kil- 

kakrotnem natarcia

tyaaraasfcfta: Ocbrcnna narka:
Kotwioa. i

Liniinent. Capsici conip.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane .jako znwemlte ośmierzalaoe 
wcieranie; po eenie 40 kr., 70 w.
1 1 fi. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie ulubionego środka

dom owego
należy zawsze żadaó tylł# w butsl- 
kaoh Oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą" z apteki Richtera 
ł z przezornością nznawaś i
ty lk o  ratelki z tą marką |

L jako wyrób oryginalny. !
Apteka Richtera pod złotym (4 | łjj ' 
_  lwom w Pradze. g ł j j  j

'

utrzymuje zawsza na składzie

E U M  R O I j N * C 2 S i r  we Lwowie
plac Smolki liczba 5 

3przedająo je tak wagonami jak i w mniejszyoh partyach.

P r z e d  halami lekcyi tańców na osob­
nych godzinach udziela Miączyńska, Or- 
mntńika 24. Zgłoszenia codzienni*.

E k u p ed y tork a -te legraristk a  posziT- 
knjo posady. Łaskawe zgłoszenia Jawor­
ska Wesoła, Grodzisko.

W  J a re m c za  restauracja na sezon 
letni tegoroczny do wynajęcia. Bliższe 
szczegóły adzieli Steingraber, Stanisławów.

N ł e d a  Niemka fleblanka poszukuje 
miejiea zaraz we Lwowie lub na prowin­
c j i  przez bióro Bodyńskiej we Lwowie, 
Rynek 29.

E a d z i w t a ją c o  n i s k i e  są ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- ® 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie.

S. W. Niemojowskiego Lwów, pL Marjacsd 8
Proszę łaskawie przekonań się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy J 

sklep. — Cenniki na zadanie franco. $ H a n d e l h erb a ty , k aw y i  w iua
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowi* plac "Maryacki 10 poleca najlepsze gatunki K A ­
W Y  o smaku czysto aromatycznym, które rozsyła franco opła­

cone do każdej stacyi pocztowej 4sf, kilogr. w woreczku 
Portorico . . . złr. 9.— pół kg. złr. — .90
Cuka gruboziarnista . . „ 9.50 „ „ „ — .96
Ceylon zielona . . „ 10.— „ „ „ 1.—

„ „ przednia . . „ 10.40 „ „ „ 1.04
„ „ gruboziarnista . „ 10.75 „ „ „ 1.08
,  „ perłowa . „ 10. 5 „ „ „ 1.08

Mocca arabska bardzo aromatyczna „ 10.75 „ „ „ 1.08
Jawa złota . „ 10.75 „ „ „ 1.08

Uw nga. Kawa Mocca arabska sama, używa sie tylko 
na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba używać z Cejlo­
nem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy gatunki mieszane, wów­
czas naieży każdy gatunek oddzielnie opalić.

O p ak ow an ie  n ie  liczy  się.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

Z drobiu i dziczyzny wyrabiany

BULION HYGiENtCZNY
Eleonory Tym nów w Mościskach.

Do nabycia w większych handlach i wprost z fabryki 
po cenach umiarkowanych.

K blłlllY /L ri

GALICYJSKI
BANK KREDYTOWY

prsyjifcje wkładki 
8 «

1EC s i ą ż e o z k
i oprocentowuje takowe 

po

4V|o rocznie.
Pierścionk 

zaręczynowe, r irączki, 
npilk i ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie c* chowane) 

kompletne wyprawy'w kaset- 
ktca or*a wszelkie bhuteryg 

polec* J a n  J a r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Saropejskl,
(Holcus lanatus)

zbioru 1897, z gwarancją za czystość i siłę kiełkowania dostar­
cza w miarę zapasów

Bank rolniczy we Lwowie
po złr. 21 za 100 kile i 

,  ,  U ,  50 „ } z workami 
„ „  0 „ 25 „ \

Tylko wczesne zamówienia mogą by ć  uwzględnione.__________

galicyjski bank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaja

4 '/ .
s  S0-dniowem wypowiedzeniem i

3 7 , %  l & ® y f f l m s 8 f c 3r k  »  »  ®  we o
a 8-dżdowem wypowiedatanista; 

wszystkie zaś znajdująae się w obiegu 
4 7 , 7 ,  0,  «  I  9  m a  A f  k a s o w e
e 90-diuowem wypowiedzeniom oprocentowane będą 

jp@«*ąwssjy o d  d a lft  1 a s a js  £ 8 9 0  po 4 %  a 30-dnio- 
wym terminem wypowiedaama.

Lwów, dnia.-31 stycznia 1890.
Ip y t^ k c y a .

Przedruk ale bedzie płacony.

Buhajki Abonować najlepiej

U R O O k E K

Ludw ika Plohna
L w ó w  u l. K a r o la  L u d w ik a  9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, 
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze, 

Pisma peryodyczne wysyłam także na prowmcyę.

Fabryka stampilji i czcionek W ie d e ń  I  AdlergaSHC 14 . T elefon  Nr, 
3 1 7 0  Agentów  p oszu k u ję .

M A H Y A N  T O P O L N f C K I
(Juliana Topolnickiego następca)

Dom importowy i ©x-<ertowy
Lwów ul. Sykstuska 36. Telefon Nr. 530.

Kupno i sprzedaż dóbr, lasów i  realności. Pożyczki hipoteczne i 
konwersye. Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i górniczych 
Sprzedaż maszyn i przyrządów. Elektryczne oświetlenie miast, fa- 
bryk i domów, koleje elektryczne. Sprzedaż materjałów budowlanych.

Papier * febryki Fijałkowskich w Białej,&*cUkt«r odpowiadałaby: Waoław Maatowiki,


